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L I S T  O T W A R T Y
z a ł o g i  z e s p o ł u  G O I M  

w  K olbudach G ó rn yc h

do za k ła d ó w  pracy w trójm ieście

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się /

Celem zrealizowania u . 
ehwał PZPR i szybkiego 
przyjścia z pomocą mało I 
średniorolnym chłopom 
przy omłotach, pracownicy 
warsztatowi gminnych 
ośrodków maszynowych 
powiatu gdańskiego wyre­
montowali poza planem 5 
mlocarni. Zwiększyła się 
w ten sposób ilość agrega­
tów omlotowych.

Obecnie największą trud 
ność przy szybkim prze­
prowadzeniu omlotów sta­
nowi zbyt mała ilość po­
siadanego kabla, gdyż bar­
dzo często zachodzi potrze­
ba doprowadzania prądu 
na odległość ponad 200 
metrów od linii.

Poza tym posiadamy zbyt 
mało silników spalinowych. 
16 motorów znajdujących 
się w naszej dyspozycji

może obsłużyć zaledwie je­
dną trzecią niezelektryfi- 
kowanych gromad.

W  związku z tym zwra­
camy się do przedsię­
biorstw trójmiasta z proś­
bą o wypożyczenie nam 
na okres dwóch miesięcy 
przewodu O. P. o przekro­
ju od 3 X 6 do 4 X 10 mm 
oraz 10 silników spalino­
wych o mocy od 8 do 12 
KM.

Pomoc zakładów produk 
eyjnych przyspieszy zakon 
ozenie omlotów conaj- 
mniej o 10 dni.

Za załogę 
T. Kozłowski 
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Z  dalekich mórz i rtów

Marynarce polscy piętnują

Nowe spółdzielnie
p ro d u k c y jn e

p o w s ta ły  na  W y b rz e ż u
Przykład istniejących 

spółdzielni produkcyjnych 
zachęca chłopów indywidu­
alnych do przechodzenia 
na gospodarkę zespołową.

W pierwszych dniach 
sierpnia w  województwie 
gdańskim zostały zarejes­
trowane spółdzielnie pro­
dukcyjne w  Lubocinie, Leś 
nlewie 1 Minkowicach pow. 
wejherowskiego, w  Więcko 
wach pow. koścłerskiego i 
Łapalicach, pow. Kartuzy.

Ogółem na Wybrzeżu 1- 
stnłeje obecnie 385 spół­
dzielni produkcyjnych.

Plany USA
w  i z j i  p o ł u d . - w s c i i .
P E K IN  P A P . A g en c ja  N ow ych 

C hin  p o d a je :
D on iesien ia  z B an g k o k u  pow o­

łu ją c e  się n a  o fic ja ln e  źródło 
a m e ry k a ń sk ie  głoszą, że am b a­
sa d o r USA w  S y jam ie  i sp e ­
c ja ln y  p rzed staw ic ie l p re z y d e n ­
ta  E isen h o w era  w  A zji p o łu d ­
n iow o - w schodn ie j W illiam  Do- 
n o v an  p la n u je  u tw o rzen ie  „ so ­
ju sz u  k ra jó w  dorzecza M ekon- 
g u “ . W m yśl tego  p lan u  S y jam  
m a być w y k o rz y sta n y  przez  s ta  
n y  Z jednoczone do o b jęc ia  k o n ­
tro li  n ad  K am bodżą I L aosem  1 
do ze rw an ia  u k ła d u  w  sp raw ie  
z ap rzes tan ia  ogn ia  w  Indoch i- 
n a c h .

fgMM—* emu
1® bm . p rzy b y ła  do M oskw y, 

u d a ją c a  się do C hin, de leg ac ja  
b ry ty jsk ie j p a r tii  labourzystow - 
ik ie j  z t .  A ttlee  n a  czele.

1» bm . p rzew o d n iczący  R ady 
M in istrów  ZSR R G. M. M alen- 
kow  w ydał ob iad  z o k az ji p o ­
b y tu  w M oskw ie, de legacji b ry ­
ty jsk ie j p a r tii  lab o u rzy sto w sk ie j.

Na ob icdzie obecn i by li człon­
kow ie  de leg ac ji oraz N. S. 
C hruszczów , A J .  M iko jan , W. 
M. M ołotow , N. M. S zw ern ik  
i in n i.

napaść na statek »Jarosław  Dąbrowski«
Haniebny napad policji brytyjskiej, na polski sta­

tek handlowy „Jarosław Dąbrowski“ do głębi oburzył 
polskich marynarzy. Z dalekich mórz i portów napły­
nęły drogą radiową od załóg wielu statków depesze po­
tępiające ten akt bezprawia i popierające notę Minister­
stwa Spraw Zagranicznych FRL, wystosowaną do rządu 
Wielkiej Brytanii.
M arynarze ze sta tku-bazy  W śród nadchodzących co- 

rybołówstwa dalekom orskie- dziennie od załóg statków  
go „FRYDERYK CHOPIN“ polskiej żeglugi morskiej te- 
na zebraniu protestacyjnym  legramów, w yrażających głę 
w ostrych siowach potępili bokie oburzenie z powodu na 
ak t bezpraw ia oraz dom agali paści na sta tek  „Jarosław  Dą 
się ukaran ia winnych i w y- b iow ski“, znajdu je się m. 
dania władzom polskim  prze in depesza od oficerów i ma 
stępcy krym inalnego K lim o- rynarzy s/s „TORUŃ“.
w*cza< „Oburza nas do głębi —

Załoga sta tku  wystosowa- czytamy w  depeszy m. in. — 
la do Związku M arynarzy ten nowy a k t gw ałtu  i na- 
Wielkiej B rytanii depeszę, w  ruszenia praw  naszej bande- 
klórej stw ierdza m. in.: ry, k tóra wśród m arynarzy,

„Często spotykam y się z portowców i ludzi p racy we 
waszymi dzielnym i m aryna- wszystkich k rajach  cieszy się

kne tradycje morskie awan­
tur policji.

Podobne depesze nadesła­
ły ostatnio załogi statków : 
„TOBRUK". „SOŁDEK“, 
„ELBLĄG“, „DUNAJEC“.

rzam i i rybakam i n a  Morzu 
Północnym, gdzie łowim y ry ­
by dla naszego k raju . Zna

uznaniem  i szacunkiem. 
Za nową awanturą angiel­
skiej policji kryją się ci sa-

W dniu 
szkolnych.

1 sierpnia rozpo częla się sprzedaż książek 
CAF — Fot. Kondracki

Żniwa śledziowe
na Morzu Północnym

Z każdym  dniem  zbliża 
się okres szczytowych poło­
wów śledzia na Morzu Pół­
nocnym. W iele jednostek 
dalm orowskich może się już 
wykazać poważnymi osiąg­
nięciami w  realizacji napię­
tego planu  sierpniowego. 
Przoduje nowoczesny, wybu 
dowany rękom a polskich 
stoczniowców, supertraw ler 
„REGALICA“ pod dowódz­
tw em  m istrza wysokich po­

przez kapitana Władysława 
Detlafa wykonał już 44,4 
proc. planu miesięcznego.

Ogółem „Dalmor“ do dnia 
9 bm. „idzie w planie“, o- 
siągając 29,2 proc. sierpnio­
wych zadań połowowych.

W dniu dzisiejszym zawi­
nie do portu gdyńskiego sta­
tek -  baza s/s „FRYDERYK 
CHOPIN“, powracający z 
drugiego rejsu rybackiego. 
„Chopin“ wyładował w Swi-

łowów kap itana W ładysław a noujściu około 16 tysięcy be- 
Bryndzy. Do 9 bm. osiągnął cze]i  śledzi i  m akreli. W Gdy 
on 62,2 proc. planu sierpnio- nj zostanie wyładowanych ze 
wego. Niewiele ustępuje sta tk u  także ok. 16 tys. be- 
m u „WEGA“ z kapitanem  czek z rybam i. Na Morzu Pół 
H enrykiem  Foksem, realizu- .nocnym  zastępuje „Chopina“ 
jąc plan sierpniowy w  56,8 sta tek  „LECHISTAN“.
proc. „POLUX“ dowodzony

W ła d ze  am erykańskie
uniemożliwiły księżom polskim
udział w zjeździB Światowej Rady Kościołów

WARSZAWA PAP. W dniu m y się w  wydziale konsular- 
10 bm. odbyła się  ̂ w  W ar- nym  am basady Stanów  Zje- 
szawie konferencja p raso- dnoczonych w W arszawie, z 
wa, na^ k tórej delega- prośbą o wystawienie wiz na 
ci kościoła ew angelicko- naszych paszportach zagra- 
augsburskiego w  PRL n a  II  nicznych.
Zjazd Światowej Rady Koś- W ydanie wiz zaczynało się 
ciołów w  Evanston w USA, przewlekać. Na nasze in ter- 
ksiądz biskup K arol K otula w encje stale o trzym yw aliś- 
i dziekan W ydziału Teologii m y odpowiedź, że wizy w 
Ewangelickiej U niw ersytetu porę otrzym am y. Jednocześ- 
W srszawskiego, ksiądz profe nie telegraficznie zw racaliś- 
sor doktór W iktor Niemczyk m y eię 3-krotnie — 12. VII., 
złożyli oświadczenie. S tw ier- 10. v i i .  oraz 26. VII. 54 r. 
dzają oni m. in.: “ °  sek re taria tu  Światowej

K .,!„  miesięcy tem u otryy-
m alism y zaproszenie na f i . . .  . , 4 0  ^
Zjazd Światowej Rady Kos- W zw iązku z tym, że do
ciołów, k tóry  ma się odbyć f  ^  wiz nie o-
w  Evanston pod Chicago w w inniśm y ?°?.roz nasza 
Stanach Zjednoczonych, w . . ^  byl1 rozpocząć 10
okresie 15 -  31 sierpnia br

W związku z tym  w pierw  kańskie nie zam ierzają jak 
szych dniach lipca zgłosiliś- z powyższego wynika,' w ogó

le nam  wiz udzielić, a tym ­
czasem propaganda am ery­
kańska głosi, że delegaci z 
Polski na zjazd w Evanston 
„nie otrzym ali zgody rządu 
polskiego na wzięcie udziału 
w zjeździe“.

Jak  w ynika z faktów, k tó­
re przedstawiliśmy, jest to 
świadomy fałsz. Władze pol­
skie na nasze podanie nie 
wyraziły żadnego sprzeciwu, 
paszporty nam  wydano.

Prognoza pogody
Zachm urze­

nie zmienne, 
przejściami sła 
by  przelotny* 
deszcz. Tem pe­
ra tu ra  do 19 
stopni. W iatry 
umiarkowane 
zachodnie.

Nie mogą się doczekać na­
si rybacy drugiego, niezmier 
nie już potrzebnego na Mo» 
rzu Północnym statku - ba­
zy „MORSKA WOLA“, któ­
ry ciągle jeszcze stoi w ba­
senach Gdańskiej Stoczni Re 
montowej.

W styd, tow arzysze rem on- 
towcy! Słowa nie dotrzym a­
liście — sta tk u  nie oddaliś­
cie do eksploatacji w te r­
m inie i nadal się grzebiecie. 
„MORSKA WOLA“ MUSI 
JAK NAJSZYBCIEJ WYJŚĆ 
W MORZE!

W ielką B rytanię szczy- mi> którzy kierowali porwa- 
........................... niem naszych statków „Pra­

ca“, „Gottwald“ i ostrzeliwa­
niem naszych i. innych stat­
ków na wodach Dalekiego 
Wschodu. Cel jest zupełnie 

dowe. B ru ta lnym ' ak tem  i asny — zaognić stosunki

jąc
cącą się bogatym i trad y c ja­
mi m orskim i z przykrością 
stw ierdzam y, że rząd angiel­
ski uległ dyktatow i USA, 
gwałcąc praw a m iędzynaro-

gw ałtu dokonanym  na pol­
skim  sta tku , jesteśm y w raz 
z całym polskim społeczeń­
stwem  do głębi oburzeni.

Również załoga sta tku  „LE 
CH1STAN“ przesłała drogą 
radiow ą depeszę pro testacyj­
ną do K onsulatu Wielkiej 
B rytanii, w której stw ierdza:

Wiemy, że ten  ak t bez­
praw ia m iał na celu zakłó­
cenie pokojowych stosun­
ków i w spółpracy handlowej 
między Polską a W ielką Bry 
tanią, Załoga statku „Lechi- 
stan“ domaga się niezwłocz­
nie wydania władzom pol­
skim przestępcy Klimowicza, 
ukarania winnych oraz pod­
jęcia niezbędnych kroków, 
ażeby w  przyszłości nie do­
puścić do tego rodzaju gwał­
tów wobec polskiej bande­
ry“.

Podczas zebrania załogi 
sta tku  „KRAKÓW“ na peł­
nym  morzu, zabierało głos 
w ielu m arynarzy  i  oficerów 
potępiając, jednom yślnie po­
stępow anie angielskiej poli­
cji w stosunku do sta tku  „Ja 
roslaw  D ąbrow ski“.

„W ielki m usi być nacisk 
am erykańskich podżegaczy 
w ojennych n a  angielskie wła 
dze, skoro dopuściły się one 
takiego zam achu na nasz sta 
tek  — powiedział III  mecha 
nik Bernisz. — Napewńo to 
nie przysporzyło sławy an ­
gielskim  władzom. Dla nas, 
jak  dla każdego myślącego 
człowieka jest zrozumiałe, 
że aw an tu ra  ta  m iała na 
celu odwrócenie uwagi na­
rodu angielskiego od innej 
ważniejszej spraw y — odmo 
Wlenia azylu am erykańskie­
mu uczonem u d r Cortowi. 
Ale celu tego nie osiągnięto.

między narodam i, pomniej 
szyć wielki sukces konferen­
cji genewskiej, k tó ra  n a t­
chnęła prostych ludzi na ca­
łym świecie do dalszej w al­
k i o pokój. Wierzymy, że na­
ród angielski nie będzie tole­
rował godzących w jego pię-

Zbrojna
prowokacja

kuomintangowskich
A o r s a r z g

PEKIN PAP. 9 bm. dwa 
kuom intangow skie okręty wo 
jenne zaatakowały, łodzie pa­
trolow e Chińskiej Republiki 
Ludowej w pobliżu miejsco­
wości Ta Su w prowincji 
Fukien. Łodzie patrolowe 
odpowiedziały ogniem i okrę 
ty  kuom intangow skie odpły­
nęły w  pośpiechu.

4 sierpnia kuom intangow - 
ski sam olot wojskowy zbom­
bardow ał okręg Siangszan w 
prowincji Czekiang.

Agencfla Nowych Chin pod 
kreślą, że naród chiński jest 
głęboko oburzony tym i zbrój 
nym i prow okacjam i korsarzy 
kuom intangowskich inspiro­
w anym i przez am erykań­
skich podżegaczy wojennych.

Depesza KC PZPR
do czołowego przywódcy KP USA

E u g e n i u s z a  D e n n i s a
WARSZAWA PAP. Z okazji 50 rocznicy urodzin 

’czołowego przywódcy Kom unistycznej P artii USA, 
wybitnego bojow nika o pokój — Eugeniusza Dennisa, 
uwięzionego bezpraw nie przez władze USA, Kom itet 
C entralny Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
wysłał do niego następującą depeszę:

Do
Towarzysza EUGENIUSZA DENNISA
Więzienie Federalne Atlanta,
Stan Georgia, Stany Zjednoczone.

W związku z 50 rocznicą Waszych urodzin prze­
syłamy Wam, Drogi Towarzyszu, braterskie, serdeczne 
pozdrowienia i życzymy Wam, by protest ludu amery­
kańskiego i wszystkich postępowych ludzi na całym  
świecie wyrwał Was z więzienia, do którego zostaliś­
cie niesłusznie wtrąceni. Życzymy Wam z całego serca, 
abyście mogli znowu stanąć na Waszym posterunku 
w Komunistycznej Partii USA — w pierwszych sze­
regach amerykańskich patriotów i bojowników po­
koju walczących o dobro i szczęście swego narodu, o 
demokrację i postęp społeczny, o pokój i przyjaźń 
między narodami.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ

■Sf

Czołowy działacz Komu­
nistycznej P artii USA, nie­
złomny szerm ierz spraw y 
wolności i godności czło­
wieka, nieugięty bojownik 
o pokój i  braterstw o m ię­
dzy narodam i, Eugeniusz 
Dennis, przebywa w wię­
zieniu w A tlanta, stan  
Georgia, od lipca 1951 ro­
ku. P rzed uwięzieniem w 
A tlan ta przebywał rok w 
federalnym  więzieniu w 
Nowym Jorku.

H aniebny proces, w wy­
n iku  którego sekretarz ge 
neralny  Komunistycznej 
P artii USA, Eugeniusz Den 
nis, został bezpraw nie w trą  
eony do więzienia, odbył 
się w  1949 roku. W raz z 
nim  skazani zostali inni 
w ybitni przywódcy KP 
USA: Benjam in J. Davis, 
John Gates, John W illiam 
son, Henry W inston, Ro­
bert Thompson, Carl W in­
ter, Jack  Stachel, Gus 
Hall, Gil Green i Irving 
Potash. Podstaw ą ak tu  os­
karżenia była haniebna 
„ustaw a S m itha“, której 
celem jest wzmożenie fa- 
szyzacji USA. Ten cel ja s­
kraw o ujaw nił proces prze 
ciwko przywódcom KP 
USA z Eugeniuszem Den- 
nisem  na czele. Oskarżo­
nym  staw iano oszczercze 
zarzuty nie m ające nic

Indonezja nie weźmie udziału
w pakcie południowo -  wschsdniej Azji
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z D żakarty za 
prasą indonezyjską, że przed

N o w y rząd 
T U N I S U

PARYŻ PA P. W T unisie  m ia ­
n o w an y  zosta ł now y rząd, n a  
k tó reg o  czele s tan ą ł T ahar B en 
A m m ar. D zienn ik  „H u m an ite“ 
s tw ie rd za , że rząd  te n  b y n a j­
m n ie j n ie  re p re z e n tu je  w szyst­
k ich  k ie ru n k ó w  politycznych 
k ra ju , an i też  w szystk ich  w arstw  
spo łecznych , k tó re  b io rą udział 
w tu n isk im  ru ch u  narodow ym .
^Trzej m in istro w ie  to w ielcy ob­
szarn icy , trz e j in n i służą w a p a ­
ra c ie  a d m in is tra c y jn y m , dwóch
v lS,l_ ? <lwokata m l i dw óch  lek a­rzam i.

staw iciel P arlam entarnej 
K om isji Spraw  Zagranicz­
nych, Rondonuwu, oświad­
czył, iż Indonezja nie będzie 
w żadnym  w ypadku uczest­
niczyła w planowanym  przez 
S tany Zjednoczone pakcie 
południowo -  wschodniej A- 
2ji. Indonezja — powiedział 
on — nie będzie uczestni­
czyć w walce przeciw  rzeko- 
m ef  „agresji komunistycz­
n e j“. Będzie ona prowadzić 
nadal politykę niezależną.

W yrażając pogląd większo 
s_ci członków parlam entu in­
donezyjskiego Rondonuwu 
wskazuje, że Indonezja nie 
zgodzi się w żadnym  wypad 
ku na włączenie przez Ho­
landię do pak tu  południowo- 
wschodniego zachodniej częś 
ci Nowej Gwinei.

Zawsze czegoś brak

W arsztaty Naprawcze 
PGR w  Lęborku — ja k  in 
form uje korespondent Sos 
nowski — od stycznia br. 
nie mogą wyrem ontować 
m łocarni dla gospodarstwa 
Łebunia.

S tan ten kierownictwo 
w arsztatów  tłum aczyło 
pierw otnie brakiem  łożysk, 
a obecnie brakiem  ludzi 
w  warsztacie.

A czym ma młócić zało­
ga PGR Łebunia?

W gminie Osiek 
najlepiej

W powiecie starogardz­
kim  — kom uniku je kores 
pondent J. M eyna  — na j­
spraw niej przebiegają żn i­
wa w  gminie Osiek. Chło­
pi te j gm iny nie tylko , że 
zakończyli ju ż koszenie 
żyta  i poważną jego część 
zw ieźli do stodół, ale nie 
zapominają również o sie­
wie poplonów i podoryto­
kach. Mogą oni pochwalić 
się tym , że w ykonali już  
125 ha podoryw ek i zasiali 
100 ha poplonów.

Kombajner Mejer 
nadal przoduje

Jan Mejer, pracujący na 
kombajnie w zespole PGR 
Gdańsk, utrzymuje się w 
dalszym ciągu na czele ta­
beli współzawodnictwa w 
Zjednoczeniu Gdańsk.

Od początku akcji żniw­
nej wykosił on 86 ha i 
omłócił 772 q ziarna, co 
równa się 85,68 ha przeli­
czeniowego.

Najsłabsze wyniki wśród 
kombajnerów Zjednocze­
nia gdańskiego mają ob. 
ob. JOZEF HASS i DOMI 
NIK JOPEK.

Warunkiem sprawnego sprzętu zbóż w gospodar­
stwach indywidualnych, u chłopów, którzy nie po­
siadają siiy pociągowej i maszyn, jest skrupulatne 
przestrzegane planów pomocy sąsiedzkiej. Zadaniem 
prezydiów GRN i gminnych instancji partyjnych jest 
kontrolować wykonanie tych planów, likwidować ewen 
tualne niedociągnięcia, dopilnować, aby chłopi razem 
z siłą pociągową otrzymali potrzebne maszyny.

Niedopuszczalne są takie wypadki, jakie stwier­
dzono w gminie Gardeja pow. kwidzyńskiego. W leżą­
cej na terenie tej gminy gromadzie Cygany przez 3 dni 
stała bezczynnie żniwiarka, ponieważ ob. RAFAŁ 
BUCZKOWSKI, po skoszeniu własnego zboża nie prze­
kazał jej swemu sąsiadowi ob. CHOJNOWSKIEMU. 
Prezydium GRN w Gardei, jak pisze korespondent J. 
SZALEWSKI — mimo kilkakrotnych interwencji nie 
zajęło w tej sprawie zdecydowanego stanowiska.

Inny wypadek, który wywołał duże niezadowole­
nie wśród chłopów, zdarzył się w gminie Choczewo 
pow. lęborskiego. Wielu chłopów z gromady Borkowo 
nie posiadając koni zawarło umowy z POM w Żelaz­
nej na koszenie zbóż. POM skierował do gromady 
traktorzystę, JÓZEFA MACIOŁKA, i  maszynami. 
Ten jednak nie przeprowadził prac według ustalonego 
harmonogramu, a pracował na polach swych znajo­
mych. W rezultacie chłopi, którzy zawarli umo­
wy z POM, nie mają do tej pory wykoszonego zboża.

Samowola i kumoterstwo przy udzielaniu pomo­
cy mało i średniorolnym chłopom nie mogą być tole­
rowane. Ażeby zapobiec tego rodzaju wypadkom, in­
stancje partyjne i prezydia rad narodowych muszą 
wykazać więcej zainteresowania sprawą realizacji pla­
nów pomocy sąsiedzkiej, zajmować zdecydowaną po­
stawę wobeo tych wszystkich, którzy sabotując plan 
pomocy sąsiedzkiej chcieliby skazać na wyzysk chło­
pów nie posiadających koni ani maszyn.

Przodują w dostawach (

*

wspólnego z działalnością 
Kom unistycznej Partii 
USA, bohatersko broniącej 
praw dziwych interesów  na 
rodu am erykańskiego. War 
to przypomnieć, że również 
pięciu obrońców oskarżo­
nych w tym  procesie w trą  
conych zostało do więzie­
nia, co jest wydarzeniem  
niebywałym  w sądownic­
twie. W oparciu o faszys­
towskie ustaw y trw a ją  dal 
sze procesy przeciwko po­
stępowym  działaczom USA. 
M. in. odbywa się obecnie 
ta k i proces w Filadelfii, 
a  wkrótce ma się rozpo­
cząć proces w Cleveland. 
W w yniku wzmagającej 
się ostatnio histerii an ty ­
kom unistycznej władze 
USA przeprowadziły nie­
dawno nowe masowe a- 
resztowania.

Władze USA nie szczę­
dzą bezprawnie więzio­
nym  działaczom postępo­
wym wyrafinowanych szy 
kan. O fiarą tych szykan 
jest również Eugeniusz 
Dennis. W więzieniu A tlan 
ta  Dennis przebywa w cias 
nej celi — w raz z 7 innymi 
więźniami, ponieważ wię­
zienie jest przepełnione 
ludźmi, którzy padli ofia­
rą  masowych prześladowań. 
Kiedy Eugeniusz Dennis 
ciężko zachorował w  w ię­
zieniu, nie dopuszczono do 
niego lekarza, k tóry  go 
leczył przed uwięzieniem. 
Władze więzienne ograni­
czają jego praw o czytania 
książek, stosując specjal­
ną cenzurę. Grozi mu kara, 
jeśli w yjątk i z jego listów 
będą opublikow ane lub 
publicznie przeczytane.

Jego postawa tak  jak  by 
la  na wolności — tak  i za 
m uram i więzienia jest nie­
złomna, jest wzorem i 
przykładem  d la innych u- 
więzionych postępowych 
działaczy USA.

Pragnienie pokoju i przy 
jaznych stosunków między 
wszystkimi narodam i, te 
idee, k tórym  w iernie słu­
ży Eugeniusz Dennis — są 
bliskie wszystkim  uczci­
wym ludziom w USA, któ 
rzy nienaw idzą antydem o­
kratycznych ustaw  i wojen 
nej polityki am erykańsk ie­
go im perializm u — sił za­
grażających ludzkości, a 
więc i sam em u narodowi 
am erykańskiem u.

N a w ys ta w ie  
w e  W ro c ła w iu

Już w pierwszym dniu trwania 
Krajowej Wyslawy Wynalazczoś­
ci i Postępu Technicznego, zwie 
dzilo ją ponad 100 tysięcy osób, 
przybyłych tu z całego kraju..

Na zdjęciu: Fragment wysta­
wy. Zwiedzający oglądają ciąg­
nik gąsien .icowy, wyprodukowa­
ny w kraju w oparciu o wzory 
radzieckie.
(■AR — Fot. Zygm. Wdowiński

W dniu 2 sierpnia punkt 
skupu zboża w  Tropach, 
pow. Sztum przyjął p ierw ­
sze zboże dla państw a. 
Przywieźli je  ob. ob. Jan 
Kroski z grom ady S tary 
Targ — 2000 kg pszenicy 
oraz W ładysław Goch z 
gromady K ątk i — 1066 kg 
żyta.

Ob. ob. K roski I Goch 
jak  in form uje korespon­
dent R adtke — przodują 
nie ty lko w  odstaw ie zbo­
ża. W ykonali oni już rocz 
ne plany odstaw y żywca i 
term inowo odstaw iają mle 
ko.
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I n d i e  p o r t u g a l s k i e
Spraw a kolonii portugal­

skiej w  Indiach — Goa — 
nie schodzi ostatnio z ła ­
mów prasy  hinduskiej i za­
chodnio europejskiej. Powo 
dem napiętej sytuacji w 
Goa je st przybierający na 
sile ruch  ludowy, dom aga­
jący się przyłączenia tego 
k ra ju  do Unii H induskiej.

nowiące resztę w ielkich 
niegdyś posiadłości po rtu ­
galskich w  Indiach są in ­
tegralną częścią półwyspu 
pod względem politycznym, 
gospodarczym, k u ltu ra l­
nym, narodowościowym i 
jezvkowym. Łączny obszar 
Goa, Damanu i Diu w yno- - 
szący 9.750 km. kw., za-
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wyzwoliło się spod obcego 
panowania. W większości z 
nich pow stała nowa adm ini 
stracja. W alki trw ają  i 
w  innych koloniach. Gu­
bernator kolonii Diu oś­
wiadczył niedawno, że po­
zostawi całą kolonię w 
zgliszczach, jeśli w ładze 
portugalskie zmuszone bę­
dą opuścić to terytorium . 
Obawiając się te rro ru  i 
aresztowań ludność Goa 
masowo ucieka na te ry to ­
rium  Indii. ,,Jeżeli przy  
użyciu siły władze portu­
galskie zechcą stłumić 
ruch narodowy  — głosi w 
innym  m iejscu oświadcze­
nie Indii — to ani h indu­
ska opinia publiczna, ani 
rząd hinduski nie będą 
stały na uboczu i przypa­
tryw ały się m asakrze n ie­
w innych. Ostrzeżenie to  
zostało już w ydane i rząd 
portugalski m yli się, jeśli 
uważa, że uniknie odwetu  
historii“.

Walka o poprawę bytu
niemieckiej klasy robotniczej

w alką p rze ciw ko  w ojennej
polityce Adenauera
BERLIN PAP. Dziennik tow ania do tego pochłaniają

„Neues D eutschland” zam ie­
ścił artyku ł w stępny poświę­
cony w alce strajkow ej robot­
ników zachodnio-niem iec- 
kich.

Dziennik podkreśla, że je ­
szcze nigdy pozycja A denau- 
era nie była tak  zagrożona, 
jak  w łaśnie dzisiaj, kiedy 
fala strajkow a objęła setki 
tysięcy robotników.

miesięcznie miliony marek. 
Sytuacja robotnikaf zachcd- 
nio-niemieckiego pogarsza się 
w związku z tym  z dnia na 
dzień. Urzeczywistnienie u - 
kładu o „arm ii europejskiej” 
m usiałoby pociągnąć za sobą 
jeszcze większe zubożenie 
mas pracujących w Niem­
czech zachodnich.

Jeśli więc — stw ierdza 
„Neues D eutschland” — ro ­
botnicy w  całych Niemczech 
walczą o popraw ę bytu, jeśli 

„Neues D eutschland” stw ier s tra jk u je  14 tys. pracow ni- 
dza, że od k ilku  la t  rząd  A - ków kom unikacji w  H am buj
denauera dąży do zrealizowa ^u’ ^ys- górników w

, , . . zagłębiu R uhry. blisko 236 
m a układu o „europejskiej tys. m etalowców w  Bawarii, 
wspólnocie obronnej”, utw o- 95 tys. robotników  rolnych w 
rżenia nowej arm ii faszysto- dolnej Saksonii, 900 tys. me- 
wskiej, przekształcenia N ie- talowców w  N adrenii i W est- 

, , . , , , falii i 120 tys. pracowników
mieć zachodnich w  am erykan Drzemysłu chemicznego doma
ska bazę wypadową. Przygo.

I Konsul generalny Indii w 
|  Goa, k tó ry  po zam knięciu 
* konsulatu w  Goa, powróciłIdo U nii H induskiej, oświad 

czył w  dn iu  4 bm. n a  kon­
ferencji prasow ej w  New 
Delhi, że 99 proc. ludności 

♦ Goa popiera ru ch  niepod­
ległościowy na rzecz zjed­
noczenia tej posiadłości z 
Indiam i. Oświadczył on, że 
w ładze portugalskie prowa 
dzą m asową akcję represyj 
ną, w  C yn iku  której w 

■ więzieniach znajdu je się 
|  k ilkaset osób, aresztow a­

nych w  ciągu ostatnich 6 
tygodni oraz podkreślił, że 
portugalskie siły wojskowe 
w  Goa zostały w  ciągu 7 la t 
w ielokrotnie zwiększone. O 
ile w  roku  1947 stacjono- 

: wało w  Indiach portugals­
kich 1500 żołnierzy i 450 

: policjantów , to obecnie s;- 
; ły  w ojskowe wynoszą 5000 
żołnierzy i  1000 policjan- 

: tów. Niezależnie od tego 
200 policjantów  pracu je w 
ta jne j policji .

Agencja UP podaje, że

mieszkały jest przez 650 ♦ 
tys. ludzi, z czego na Goę |  
przypada 500 tys. (80.000 w  j 
D am an i 20.000 w  Diu). W i  
skład Ind ii portugalskich |  
wchodzą również w yspy |  
Angediva, Sao Jorge, Mor 
cegos, Gogola i Simbor.

D ługoletnie panow anie 
portugalskie (od 1510 r.) 
spowodowało całkow itą 
pauperyzację chłopów w 
Goa, k tórzy obecnie ok. 
4/5 swych plonów muszą 
oddaw ać obszarnikom.

•Do zubożenia ludności 
przyczynia się też prze­
kształcenie Goa w  w ielką 
bazę w ojenną — lotniczą i 
m orską. Im perialiści USA 
uw ażają kolonię Goa za du 
że oparcie w  swych p la ­
nach agresywnych. W sty ­
czniu 1951 r. między USA 
i Portugalią  zostało podpi­
sane porozum ienie w ojsko­
we, w  którym  podkreślono, 
że: „Portugalia, zobowią­
zuje się w ykorzystać zaso |  
by finansowe i uzbrojenie » 
konieczne dla obrony jej i

i

Fragment zatoki portu Ma rina Goa. Takimi oto łodzia­
mi doutozi się rudę na statki zakotwiczone na redzie.

Fot. Z. Kosycarz

|  do wszystkich jednostek 
I artylerii, stacjonujących 
I wzdłuż granicy hinduskiej 
|  wysłany został rozkaz roz-
♦ poczęcia ognia w  w ypadku
♦ próby forsow ania granicy, 
i  H induska agencja Press 
|  T rust of India pisze o go- 
|  rączkowych przygotowa­

niach kolonialnych władz 
portugalskich do general­
nej rozpraw y z ruchem  n a . 
rodowo-wyzwoleńczym w 
Indiach portugalskich. A-

|  gencje- zachodnie podają, 
|  że 5 sierpnia do Karaczi
1 przybył torpedowiec portu- 
|  galski „Bartholom eu Dias“,
2 znajdujący się w  drodze 
|  do Goa. Wiezie on trans- 
|  po rt am unicji z m etropolii 
! dla posiadłości portugal s- 
|  kich na zachodnim wybrze 
l  żu Indii! P T I pisze, że w

drodze do Goa znajdu ją się 
też dw a inne s ta tk i w ojen­
ne z transportem  wojska.

Nie trudno  zrozumieć,
: dlaczego ludność posiadło- 
: ści portugalskich, żyjąca 

od praw ie 450 la t w  ja rz ­
mie ucisku kolonialnego, 
żąda przyłączenia do Unii 

: Hinduskiej. Trzy odizolowa 
[ ne od siebie skraw ki ziemi 
i — Goa, Daman i Diu — sta

posiadłości im perialnej w  t 
Indiach i innych m iej-  * 
scach“. P rem ier P ortuga- { 
lii oświadczył niedawno, ♦ 
że „terytorium  Goa w cho- J 
dzi w strefę paktu  północ- J 
no - atlantyckiego“. USA ♦ 
dom agają się ostatnio w łą t  
czenia Goa do planow ane- J 
go agresywnego pak tu  i 
Azji Południowo - Wschód J 

niej. 1 |
Budowa baz w o jsk o -j 

wych oznacza bezpośred- ♦ 
nią groźbę d la niezawi- ♦ 
słości Indii, na co k ra j : 
ten oczywiście nie może ; 
się zgodzić. S tąd też rząd ♦ 
Unii H induskiej domaga J 
się zarówno w in teresie ♦ 
ludności kolonii po rtugal- |  
skich, jak i własnego bez- J 
pieczeństwa — pow rotu I 
tych terenów  do Indii. |

Stanowisko Indii zostało } 
już dawno sprecyzowane i ♦ 
głosi, że „obce panowanie 5 
nad jakąkolw iek  częścią j 
Indii nie może być uzna- ♦ 
ne, że naturalnym  losem i 
tych posiadłości zagranicz ! 
nych jest zjednoczenie ich  |  
z Indiami...

W edług ostatnich donie­
sień około 50 spośród 70 
wiosek portugalskiej Na- 
gar Aveli (część Damanu)

Całe Niemcy zachodnie
w ogniu walk strajkowych
W  p o n ie d z ia łe k  r o z p o c z ą ł  się 
s tr a jk  m e ta lo w c ó w  w  B a w a rii

* . ............................................................. »♦♦♦♦»♦».♦♦♦♦♦*««»

BERLIN PAP. F ala s tra j­
ków objęła już całe Niem­
cy zachodnie. O popraw ę wa 
runków  bytu  walczy nadal 
14 tysięcy pracow ników  ko­
m unikacji m iejskiej w  Ilam  
burgu, 230 tysięcy górników 
w Zagłębiu Ruhry, 95 tysię­
cy robotników  rolnych w 
Dolnej Saksonii, 900 tysięcy 
metalowców N adrennii - 
W estfalii, 120 tysięcy p ra ­
cowników przem ysłu che­
micznego.

9 bm. rozpoczął się prokla 
m owany przez Związek Za­
wodowy M etalowców s tra jk  
blisko 250 tysięcy m etalow ­
ców baw arskich. S tra jk  ob­
ją ł przeszło 600 zakładów 
przemysłowych, m. in. zak ła­
dy Siem ensa zatrudniające 
45 tysięcy robotników, fabry  
kę m aszyn A ugsburg-N uern- 
berg zatrudniające 25 tysię­
cy, Fabrykę Łożysk Kulko­
wych w  Schweinfurcie, Fab 
rykę Lokomotyw K rausa i 
M affeia oraz B aw arskie Za­
k łady Samochodowe BMW.

S a m o lo t U S A
zatopił japoński
kuter rybacki

PEKIN PAP. Jak  donoszą 
z Tokio, w  dniu 5 sierpnia 
na północ od w ysp K iu-Sziu 
am erykański sam olot wojsko 
wy zbom bardow ał w czasie 
m anew rów  japoński ku ter 
rybacki. K u ter zatonął,

Zdecydowana postaw a m e­
talowców baw arskich, k tórzy 
postanowili kontynuow ać 
s tra jk  dopóki przedsiębiorcy 
nie pójdą na ustępstw a, 
zm usiła właścicieli 19 zak ła­
dów przem ysłowych w  No­
rym berdze do kapitulacji. 
Jest to pierwsze zwycięstwo 
m etalowców baw arskich 
osiągnięte przed rozpoczę­
ciem strajku . Ja k  donoszą, 
dyrekcje dalszych pięciu fab 
ryk  zgodziły się w  pierw ­
szym dniu  s tra jk u  pójść na 
ustępstw a.

W poniedziałek przed po­
łudniem  ukazał się pierwszy 
num er „Wiadomości S trajko 
w ych“ wydaw anych przez 
Związek Zawodowy M eta­
lowców.

S tra jk  m etalowców baw ar 
skich wywołał zaniepokoje­
nie w zachodnio -  niem iec­
kich kolach rządzących. 
Dziennik „W elt am Sonn- 
tag “ podkreśla, że groźba 
stra jk u  zawisła również nad 
innym i okręgam i Niemiec 
zachodnich. Przeszło 4 milio­
ny  robotników  i urzędników  
domaga się popraw y w aru n ­
ków pracy.

*  •  •

Również w  Berlinie zachód 
nim  szerzą się nastro je  stra j 
kowe w śród pracowników  
kom unalnych. K rążą wśród 
nich u lotki naw ołujące do 
wysunięcia podobnych żą­
dań, jak ie wysunęli pracow ­
nicy kom unalni w  H am bur­
gu, i proklam ow ania s tra j­
ku na wypadek, gdyby żą­
dań tych nie przyjęto.

gają się realizacji ich słusz 
nych postulatów  — to walczą 
oni jednocześnie przeciwko 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej”, przeciwko adenau- 
erowsklej polityce wojny.

Dziennik podkreśla donios­
łą rolę klasy robotniczej w 
walce o zjednoczenie N ie­
miec. Problemy narodowe mo 
że rozwiązać tylko klasa ro­
botnicza, która stoi na czele 
zjednoczonych sił patriotycz­
nych.

Sesja Rady
S F M D

w  Pekinie
PEKIN PAP. W Pekinie 

rozpoczęła się sesja Rady 
Światowej Federacji Młodzie 
ży Dem okratycznej. W spra­
wie pierwszego punk tu  po­
rządku obrad: ruch  m łodzie­
żowy w k ra jach  kolonialnych 
i zależnych oraz zadania 
Światowej Federacji Młodzie 
ży Dem okratycznej — wygło­
sił re fera t przewodniczący 
ŚFMD Bernini.

W przem ówieniu swym n a ­
kreślił B ernini zadania Swia- 
towei Federacji Młodzieży 
Dem okratycznej w  rozw ija­
niu w alki organizacji m ło­
dzieżowych krajów  kolonial­
nych i zależnych, o wolność 
i niezawisłość.

W dyskusji nad referatem  
Berniniego zabierali głos Leo 
Lorenzi (Francja), Paula Ri- 
beiro (Brazylia), Yamaguchi 
(Japonia) i inni.

............ .......... .

Ogólnokrajowa Konferencja
Komunistycznej Partii USA

NOWY JORK PAP. W 
dniach 6 — 8 sierpnia obra­
dowała ogólnokrajowa kon­
ferencja Komunistycznej 
Partii USA. W konferencji

Partii USA na podstawie re­
feratu Etty Gannet.

3) Uchwalono rezolucję za­
proponowaną przez Elizabeth 
Gurley Flynn w sprawie 
wzmożenia kampanii na

uczestniczyło 150 delegatów  rzecz amnestii dla więźniów  
organizacji party jnych z 24 politycznych.
stanów.

W spraw ozdaniu z konfe­
rencji „New York Daily Wor 
k er“ stw ierdza, że powzięto 
następujące uchwały:

1) Zatwierdzono tezy refe­
ratu członka Komitetu Kra­
jowego Pettis Perry‘cgo w  
sprawie wyborów do Kongre 
su, mających odbyć się w  
1954 roku.

2) 'Zaaprobowano nowy 
program Komunistycznej

Delegacja labourzystów
u d a ła  się do C hin

Przeciwko francuskiej

peiityce koionialnei

P o tą żn s  m a n ife s ta c je  
w  M a r o k o
PARYŻ PAP. Jak  w ynika 

z doniesień prasy  paryskiej, 
sytuacja w  M aroku znacznie 
się zaostrzyła w ciągu ostat­
nich dni.

Do najpoważniejszych 
starć między ludnością m a­
rokańską a  p o lic ją  i w oj­
skiem doszło w  P ort-L yan - 
tey, gdzie policja użyła bro­
ni palnej, zabijając 11 osób 
i ran iąc przeszło 50. ;

*  *  *

PARYŻ PAP. Om awiając 
w ydarzenia w  M aroku prasa 
paryska podkreśla, że sy tu­
ac ja w tym  k ra ju  jest „wy­
jątkow o nap ięta“.

W Casablance w  w yniku 
s tra jk u  ustała zupełnie praca 
w  fabrykach, zamknięto 
wszystkie sklepy należące do 
A rabów, zmniejszył się ta k ­
że dowóz produktów  żywnoś 
ciowych do m iasta.

D ziennik „Paris Presse 
In transigean t“ w yraża oba­
wę, że zaburzenia, do jakich 
doszło w  P ort Lyantey, mogą 
objąć również Casablankę i 
Rabat.

Dziennik „France Soir“ do 
nosi, iż władze francuskie 
w  M aroku przedsięwzięły 
„nadzwyczajne środki bezpie 
czeństw a“.

LONDYN PAP. W dniu 9 
bm. opuściła sam olotem  Łon 
dyn delegacja labourzystów  
brytyjskich, udająca się z 
wizytą do Chin Ludowych 
na zaproszenie Chińskiego 
Insty tu tu  Spraw  Zagranicz­
nych. Na czele delegacji stoi 
przewodniczący frakcji p a r­
lam entarnej L abour P arty

b. prem ier Clement Attlee.
Prócz niego w  skład delega­
cji wchodzą przewodniczący 
partii Wilfred Burkę, sekre­
tarz generalny Morgan 
Phillips, przywódca lewego 
skrzydła Labour P arty  
Aneurin Bevan oraz inni czo 
łowi labourzyści.

„Daily Telegraph" pisze m. 
in.: „W izytę tę należy także  
uważać za zw ycięstw o pro­
pagandy pokojow ej“. „Daily 
Mirror“ oświadcza: „Naj­
lepszą drogą do osiągnięcia 
porozumienia są bezpośred­
nie spotkania i rozmowy. To 
jest w łaśnie celem labourzy­
stów“. K onserw atyw ny „Dai­
ly S ke tch“ uważa, że „wizy­
ta jest połączona z niebez-

8-osohoyja delegacja la- 
bourzysiow tka z elem en tem  
A ttlee  nA czele odleciała 
przez Sztokholm , H elsinki i 
M oskwę Pekinu. Reuter 
pisze, że delegacja podczas 
pobytu  to Pekinie będzie 
omawiać „informacyjnie“ z 
Czou En-laiem  zagadnienia 
handlu brytyjsko  - chińskie  
go, przyjęcia Chin L udo­
w ych do ONZ, spraw y Tai- 
wanu, zjednoczenia Korei, pieczeństw em  pogłębienia nie 
spraw y indochińskie oraz porozumień m iędzy nam i a 
paktu  m ilitarnego w  A zji naszym i■ sojusznikam i“ (Am e 
południowo - wschodniej. ryką  — przyp. red.). Dzien-

W m aju br. kom itet w yko n ik  pochwala oficjalny cha- 
nawczy Labour Party przy- rakter w izyty  w  M oskwie,
ją ł zaproszenie Chińskiego gdzie delegacja "zatrzyma się 
Ludowego In sty tu tu ' Spraw dwa dni i wyraża nadzieję, 
M iędzynarodowych. że przywódca Labour Party

Decyzja angielskich labou . nn^ n „ . . .  ,
rzystów  wywołała wówczas P° tka Slę z Male^ o w e m .  
ożywione odgłosy w  prasie ”s Potkanie to może przy-  
angielskiej i duże zdenerw o- nieść dużo dobrego dla przy  
wanie w  W aszyngtonie, szłości św iata“ —  konkluduje  
D ziennik „New Y o rk  Herald dziennik, 
i  nbune ujaw nił naw et po­
wód tej irytacji. Departa­
m ent S tanu jest oburzony 
dlatego —- stwierdzało pismo 
— że w idzi w  decyzji partii 
labourzystow skiej „ostry 
opór wobec Stanów Z jedno­
czonych, a zwłaszcza wobec 
sekretarza S tanu Dullesa i 
jego polityki, wym ierzonej 
przeciw ko kom unistycznym  
Chinom".

M imo am erykańskiego  
gniewu delegacja labourzy­
stów w yjechała do Chin.

Prasa brytyjska, kom entu­
jąc w izytę  labourzystów w  
Chinach, podkreśla je j duże 
m iędzynarodowe znaczenie.

4) Zatwierdzono kandyda­
turę Elizabeth Gurley Flynn 
do Kongresu i wypowiedzia­
no się za wysunięciem in ­
nych kandydatur z ramienia 
partii komunistycznej.

W referacie swym na te ­
m at kam panii przedw ybor­
czej P erry  stwierdził, że w 
k ra ju  panu je  głębokie nie­
zadowolenie z polityki rządu 
Eisenhowera.

W całym k ra ju  słychać żą­
dania zrewidowania am ery­
kańskiej polityki zagranicz­
nej. P e rry  naw oływ ał do po­
parcia tych kandydatów , któ 
rzy w ypow iadają się za po­
kojowym współistnieniem  
krajów  o różnych ustro jach 
społecznych, za przyw róce­
niem  praw  Chińskiej Repub­
lik i Ludowej w  ONZ i za 
rozszerzeniem handlu  m ię­
dzy Zachodem a  Wschodem.

O m aw iając zagadnienia po 
Utyki w ew nętrznej P erry  
wzywał, by  dążyć do zreali­
zowania narodowego progra 
m u w alk i z depresją gospo­
darczą,
i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i m i i i i i i i i i n m , , , , , , ,

Mendes-France'a
otrzymał

voíum zaufania
PARYŻ PAP. Dnia 10 bm. 

na posiedzeniu francuskiego 
Zgrom adzenia Narodowego 
prem ier M endes-France w y­
głosił przemówienie, w  k tó­
rym  jeszcze raz przedstaw ił 
szczegóły swego program u 
gospodarczego. Następnie) 
przedstaw iciele poszczegól­
nych ugrupow ań składali 
oświadczenia, w  których 
ustosunkowyw ali się do pro­
gram u rządowego oraz do żą 
danych przez prem iera peł­
nomocnictw.

W w yniku głosowania rząd 
prem iera M endes-France‘a 
otrzym ał Votum zaufania 
większością 362 głosów prze­
ciwko 90.

Po podpisaniu bałkańskiego 
s o ju s zu  w o js k o w e g o

W dniu wczorajszym został 
podpisany w Bied, gdzie o- 
bradow ali m inistrowie spraw  
zagranicznych Turcji, Grecji 
i Jugosławii, bałkański so­
jusz wojskowy.

Porozumienie przewiduje 
— jak  donosi A FP — że 
„wszelka agresja  zbrojna 
przeciw jednej lub wielu stro

Wostatnich dniach podpisano w 
Teheranie han iebną d la I ra ­
nu transakcję, oddającą mię 

dzynarodowem u konsorcjum  kon­
trolę nad irańską naftą.

Jest to  jak  gdyby ukoronowanie 
półwiekowych niem al w alk  Im pe­
rialistów  o to najw iększe bogactwo 
na tu ra ln e  Iranu . Aby zrozumieć 
wagę tego w ydarzenia, trzeba sięg­
nąć pam ięcią nieco wstecz.

26 m aja 1908 roku angielski 
przedsiębiorca W illiam  Knox 
d 'A rcy po 7-letnich próbach do- 
w iercił się po raz  pierw szy w  Ira ­
nie ropy naftow ej. W rok  później 
powstało Anglo -  Irańsk ie  Tow a­
rzystw o Naftowe (Anglo — Iran ian  
Oil Com pany — AIOC), a  w  1913 
roku uruchom iono pierw sze zakła­
dy rafinerii ropy naftow ej w  A ba- 
danie. Wówczas to na sku tek  w y­
kupienia przez A nglików  52,5 proc. 
akcji uprzyw ilejow anych AIOC, to

I R A Ń S K A  N A F T A
ui amerykańskich rękach

stw a na B liskim  Wschodzie", co 
w  rzeczywistości oznacza, że 
wzrosły szanse USA na wciągnię­
cie Iranu  do agresywnego paktu  
Bliskiego Wschodu. Nie ukryw a 
tego prasa. Londyński sprawozdaw 
ca agencji „United P ress“ pisze, 
iż „obecnie oczekuje się, że USA  
użyją sw ych w pływ ów  gospodar­
czych  i politycznych, aby zapełnić

w ijała się świadomość narodow a Amerykanie będą chcieli nadaw ać 
Irańczyków. Doprowadziło to  w  kierunek polityce konsorcjum . Je st - 
końcu do ogłoszenia ustaw y  o n a- to najwyraźniejsze zajęcie miejsca Tukę w  pakcie turecko - pakistań- 
cjonalizacji irańskiego przem ysłu Anglii w  Iranie, k tó ra  panoszyła sk im “, tj„ aby przekształcić oś P a-
naftowego, a 25 w rześnia 1951 ro - się tu  przez długie lata. Trzeba k istan  — T urcja w  oś P akistan  —
ku prem ier Mossadik nakazał dodać, że jeżeli Anglii nie w yparto T urcja — Iran.
wszystkim  bry ty jsk im  ekspertom  całkowicie, to ty lko dlatego, by nie Inna jest reakcja Londynu.

doprowadzić do rozpadnięcia się t W prawdzie Forelgn Office opu­
blikowało kom unikat pełen opty-

naftow ym  opuścić Iran  
Korzyści z te j porażki AIOC po­

winny były przypaść w  udziale na 
rodowi irańskiem u. Jednakże sy­
tuację postanowili w ykorzystać 
Amerykanie.

19 sierpnia ub. roku w aszyng­
tońscy dyplom aci w  Teheranie

tak  mocno nadwyrężonego w  in ­
nych częściach św iata londyńsko- 
waszyngtońskiego sojuszu.

. Z drugiej strony — um owy z 5 
sierpnia sprzeczne są z narodow y­
mi interesam i Iranu. K raj ten 
traci bowiem na całej tej kom bi-

w arzystw o to  stało się agendą rzą- święcili trium f. W w yniku zorga- nacji średnio 50 milionów funtów
du brytyjskiego,

Ale ropa naftow a, to kąsek ła ­
kom y rów nież dla monopoli dola­
rowych. Zaczęła się więc ostra ry ­
walizacja. W jej toku w  przede­
dniu II w ojny światowej dom inu­
jącą pozycję w

nizowanego przez nich zamachu 
stanu, na czele rządu w  Iran ie sta­
nął w ierny sługa W all-S treet — 
gen. Zahedi. To przesądzało spra­
wę nafty. Ten to bowiem człowiek, 

vlalUwC| ^ tóR . R u s z y ł  ustaw ę o n a ^ ° u a -
przem yśle nafto- ll2acJl irańskiego przem ysłu nafto-

szterlingów rocznie. Zgodnie bo­
wiem z porozumieniem rząd irań ­
ski otrzym a od konsorcjum  w  cią­
gu pierwszego roku 31 milionów 
funtów  szterlingów, a w  okresie 3 
lat Igo milionów funtów  szterlin- 
gow, podczas gdy roczny zyskw  p i h « juu-  - , ■ , M o r i  , • , 7 -------  ̂ »

wym  Bliskiego Wschodu zajęli oddai w  ubiegłym  * 3 ^ “ “  i ° ^ n prz.®d nacjonalizacją w yno- ćobnai. * r . . irandlra Dnfte na 4.0 la ł 7,321 ailjCZ- Slf 100 rrn lonnnr corłor-lin-

mizmu, ale nie przesłoni to pesy­
mizmu, jakim  przepojone są do­
niesienia prasjr brytyjskiej z I ra ­
nu. Londyński „ Daily Express“ 
nazj'w a dzień 5 sierpnia „sm ut­
nym i złyrn dniem “, a podpisanie 
umowy „najw iększą grabieżą w  ■ 
dziejach św iata“. „Times“ kończy 
swe rozważania równie pesym i­
stycznym wnioskiem, pisząc, że 
koszty całej tej imprezy poniesie 
ostatecznie skarb brytyjski, który 
„w J-aki czy inny  Sposób wyciągał 
z AIOC około 50 milionów fu n -  
tow szterlingów rocznie. Nie po-

jednakże Anglicy,
II w ojna światowa w yw arła po­

ważny wpływ na spraw y nafto­
we. W ta jnej umowie Anglia — 
USA, Londyn zgodził się nie s ta ­
w iać przeszkód na drodze poli­
tycznego opanow ania Iran u  przez 
Am erykanów, wzam ian za co ci 
ostatni mieli nie naruszać gospo­
darczych upraw nień AIOC. Ale 
rzecz jasna — wszystko to, co 
czynili A m erykanie w  Iranie, ro ­
bili z myślą o nafcie.

W alka rozgorzała więc na nowo.

irańską naftę  na 40 la t zagranicz­
nym monopolom, przyznając im 
nie tylko prawo, kierowania^ zby­
tem  nafty  i kontrolow ania źródeł 
naftow ych Iranu, ale i praw o prze­
tw arzania ropy naftow ej.

N ajbardziej charakterystyczne w
um owach z 5 sierpnia jest • przede 
wszystkim  to, że w m iódzyn 3r°- 
dowym konsorcjum  m ają  więk­
szość A m erykanie. Składa się ono 
bowiem z 5 najw iększych am ery- 

naftowych,

sii 100 m ilionów ' funtów* sz te ilin - ” ^ '1 1  yc ~  konkluduje dzien- 
gów rocznie. Skorzysta więc na ^  . „ L  przyszłości można by­
łym  przede wszystkim  najpotęż- h fl/*W 2 obec-
niejszy udziałowiec — W aszyng- T , “ -lQłoio AIOC . 
ton. ^Tak więc — S tany Zjednoczone

radości, w ae n ^ rZy-ły -T -  ®ry tan i*  S pra '  wa naity  irańskiej wykazuje, zeJest to uzasadnienie
iaka 7fm a n m .m lo  R in Jv m  Domu +7 “ «usiiiej wykazuje, z e  / “ “ “ " « a  p rzez  F ro n t N arodo-

»  S r Ä ! * “ * ,0 ws“ yne’ “ '  i  s

n o m , tego układu... uw ażana 
będzie za agresję przeciwko 
wszystkim stronom  zaw iera­
jącym  niniejszy uk ład“.

W konsekwencji strony te 
■iPrzyjdą z pomocą indyw i- 
dualną i zbiorową stronie 
lub stronom  zaatakow anym , 
podejm ując na mocy wspól­
nego porozum ienia i natych 
m iast wszystkie środki, w łą­
czając w  to użycie sił zbroj‘- 
nych, k tóre uznają za ko­
nieczne dla skutecznej obro­
ny“.

Agencja UP zaznacza, że 
sojusz o tw arty  jest , d la in­
nych k rajów  tego rejonu. O- 
czekuje się, że po rozwiąza­
niu problem u Triestu i unor­
mowaniu stosunków włosko- 
jugosłowiańskich, Włochy 
przystąpiłyby do sojuszu woj 
skowego. A gencja uważa, że 
potencjalnym  członkiem te ­
go sojuszu jest również A u­
stria.

A gresyw ny układ, k tóry  
doszedł do sku tku  pod „pro­
tek to ratem “ USA, m a na ce­
lu  wzmocnienie pak tu  pół­
nocno -  atlantyckiego

O Ś W I A T O
Odbudowa Lufthansy 

W K olonii założona zo sta ła  po 
now nie  n iem ieck a  L u fth a n sa  (to­
w arzystw o  k o m u n ik ac ji lo tn i­
czej, k tó re  p rzygo tow yw ało  rów  
n ież  p ilo tów  d la  lo tn ic tw a  w o j­
skow ego) z k ap ita łem  ak c y jn y m  
w  w ysokości 50 m ilionów  m a re k .

Demonstracja 
antyimperialistyezna 

w Nepalu
8 bm . w  sto licy  N epalu  K a t­

m an d u  o dby ła  się m asow a d e ­
m o n s tra c ja  p rzec iw k o  im p e ria ­
lizm ow i a m e ry k ań sk iem u , zo rg a  
n izow ana przez  F ro n t N arodo-

Dulles oświadczył, iż jest „nie- z  ostatnich w ydarzeń wyciągnął 
s onczenie zadowolony z osiąg- też wniosek naród irański, który 
niętego porozumienia, _ ponieważ przekonał się, że rząd gen. Zahe-

raz  o rg an izacje  
i s tudenck ie .

ch rześc ija ń sk ie

kańskich monopoli 
brytyjskiego AIOC, holendersko -  

Jednakże do połowy 1951 roku spra brytyjskiego „Royal D utch Shell“
wa nie została rozstrzygnięta. W oraz francuskiego „Compagnie przemysłu nafto.wego Iran  „będzie
tym  czasie natom iast zaostrzały się F rançaise des P etro les“. Nie ulega odgrywał coraz w iększą  rolę w
stosunki anglo -  irańskie oraz roz więc wątpliwości, że w  tej sytuacji utrzym aniu pokoju  i bezpłeczeń-

układ toruje drogę dla dalszej 
pomocy“ USA dla Iranu. Dodał 

on, że jest „szczęśliwy“ też z tego 
powodu, iż z chwilą uruchom ienia

diego ma tyle wspólnego z in te re­
sami narodowymi Iranu, ile poli­
tyka W aszyngtonu z poszanowa­
niem suwerenności i niezawisłości 
małych państw .

J. W aczyński

Prześladowanie 
obywateli chińskich 

w Syjamie
W w y n ik u  n ied aw n y ch  ro k o ­

wań z k lik ą  Czang K ai-szeka  
rząd sy jam sk i p o stan o w ił sk ie ­
rować n a  w yspę T aiw an  d la  w y 
d an ia  w  ręce  czangkaiszekow - 
ców przeszło 100 oby w ate li c h iń ­
sk ich , k tó rzy  zn a jd u ją  się obec- 
ni* w więzieniach Bangkoku.
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W 150-LEC1E URODZIN
Łudufika rauarbacha

GDY n a  uniwersy­
te tach  niem iec­
kich habdlitowa 
ły  się m iernoty, 
on — n ie  śm iał 
m arzyć o karie  

rze naukow ej. Bo czyż w  ab  
E ilutnej m onarchii pruskiej 
i podległym jej wpływom 
państw ach niem ieckich mógł 
otrzym ać katedrę m aierialis 
ta? Postarano się, by  ten  
„ateusz“ nie mógł „zniepra- 
w iać młodych umysłów“. 
Pierwsze dzieło Feuerbacha 
„Myśl o śmierci i nieśmier­
telności“ uległo konfiskacie. 
O ficjalna nauka tych  cza­
sów nie uznaw ała go naw et 
w  okresie najw iększej popu­
larności jego filozofii. Co 
więcej, ten  skrom ny sam ot­
nik, oderw any od szerokiego 
ruchu  politycznego, spędza­
jący życie w  głuchym, w iej­
skim  zakątku, był stale obiek 
tem  nagonki i  szczucia.

A jednak  nie sam ym i ty l­
ko cierniam i usiana była je ­
go droga. Jakąż nagrodą, ja ­
kąż zachętą do w ytrw ania 
był d lań  lis t grupy  heidelber 
skich studentów , k tórzy w  
roku 1848, w  rew olucyjnym  
roku W iosny Ludów, pisali: 
„Szlachetny myślicielu, szla­
chetny duchu, godzina tw ej 
działalności wybiła. Ju trzen­
ka "prawdy zaczyna oświetlać 
sw ym  blaskiem  w olny  świat... 
T y  byłeś tym , który z  n ie­
wielu innym i dodawałeś nam  
otuchy i ufności w tedy, gdy 
pełni odrazy do kłam stw a  
uczonych uciekaliśm y ze zhań  
biernych audytoriów  i un i­
w ersytetów  niemieckich, szu  
kając praw dy

ŚWIAT WIDZIANY 
OCZYMA PANÓW

PRZEZ w ieki walczyli 
ludzie o lepsze życie 
na świecie. S tara li się 

w  tym  celu św iat ten poznać, 
zgłębić sens otaczających 
zjawisk, w ytłum aczyć sobie 
procesy, przebiegające w 
przyrodzie i społeczeństwie. 
Ale przez wielki reakcyjni 
myśliciele, stojąc w  obronie 
klas panujących, m alow ali 
przed oczyma ludzkości o- 
braz św iata zgodny z in te re­
sam i panów. Św iat — głosili 
— nie istnieje sam  przez się. 
Ponad niedoskonałą przyro­
dą Istnieje jej idealna p ra ­
przyczyna. Ona to  jedynie 
je s t doskonała, je s t spraw cą 
wszystkiego. Ta praprzyczy­
na nosiła różne nazwy. Dla 
jednych filozofów była ona 
ideą lub system em  idei w  
umyśle Istoty Najwyższej. 
Dla innych była Duchem, Ro 
zumem, Absolutem  — Bo­
giem. M ateria była w  każ­
dym razie czymś niższym i 
podległym.

W szystkie te  tw ierdzenia, 
podobnie jak  i samo zagad­
nienie, w ydaw ały się odlegle 
od praktycznego życia lu ­
dzi, od ich w alki o byt. Ale 
był to  tylko pozór. W rze­
czywistości ich sens społecz­
ny, klasow y — był w yraźny 
i jednoznaczny. Bo po co w al 
czyć o zm ianę porządku spo 
lecznego, skoro nie jest to w  
naszej mocy, skoro nie leży 
w granicach sił i upraw nień 
człowieka.

Czy przystoi nam  grzesz 
nym  i słabym  śm iertelnikom  
—• powiadano — w ątpić o 
m ądrości Ducha, zgłębiać nie 
pojęte d la  nas plany św iata,

• b rać swe losy we w łasne rę ­
ce? „Świat nasz jest najlep­
szy ze w szystkich  m ożliw ych  
św iatów “ — mówił Leibnitz. 
Inn i przyznaw ali, że w praw  
dzie w  tym  „najlepszym  z 
możliwych św iatów “ ludziom 
żyje się źle, ale „obecność 
zła w  ziem skim  porządku  
rzeczy jest n iezbędnym  w a­
runkiem  doskonałości porząd 
k u  wiecznego“. Nie trzeba 
więc szemrać, bo za cierpie­
n ia czeka człowieka nagroda 
n a  tam tym  doskonałym świe 
cie.

POZOSTAWMY NIEBO 
WRÓBLOM I ANIOŁOM

jr  UDZIE nie pozwalają  
/  się dłużej zwodzić za 

pomocą czeków płat"- 
nych w  niebiosach. Domaga­
ją  jię oni obecnie — jako 
pjfeęo niezaprzeczalnego pra

wa  — dobrobytu na te j zie­
mi".

Ten pogląd wielkiego po­
ety Heinego podzielało w ie­
lu. Ludzkość walcząca nigdy 
nie mogła się pogodzić z po­
dyktow aną przez filozofię i- 
dealistyczną b ierną postawą 
wobec życia — nie mogła po 
godzić się ze złem. Gdy na a- 
renę dziejów w kraczała nowa, 
rew olucyjna -klasa, tow arzy­
szyło jej ukazanie się ideolo 
gów -  m aterialistów . Tak 
więc w  przededniu W ielkiej 
Rewolucji F rancuskiej, fran  
euska burżuazja (podówczas 
jeszcze k lasa rewolucyjna) 
w ydała całą p le jadę w ielkich 
filozofów -  m aterialistów . 
Przyczynili się oni do obalę 
n ia  w e F rancji m onarchii — 
ostoi stosunków feudalnych.

W Niemczech, w których 
gospodarka o w iele później 
przekształciła się z feudal­
nej w kapitalistyczną, rad y ­
kalny  odłam  niemieckiego 
m ieszczaństwa dopiero w  la ­
tach  trzydziestych X IX  w ie­
k u  sta je  do w alki z m onar­
chią absolutną. T rudna ta  
w alka została przez reakcję 
zdław iona na płaszczyźnie po 
litycznej. W roku  1836 zosta 
je  n a  terenie Niemiec zabro 
niona sprzedaż pism  demo­
kratycznych . Przywódcy de­
m okratycznego ruchu  mło­
dych Niemiec, H enryk Heine 
i Ludw ik Boerne, ścigani 
przez sądy, chronią się do 
F rancji. A le w ałka n ie uci­
cha, toczy się w  dalszym  cią 
gu — na płaszczyźnie ideo­
logicznej. W walce tej w iel­
kim  w ydarzeniem  jest uk a­
zanie się fundam entalnego 
dzieła Feuerbacha „O istocie 
chrześcijaństwa“ (1841 r.).

NA POCZĄTKU 
BYŁA MATERIA

jr r ^ K Z E B A  było przeżyć 
B wyzw alający w p ływ  

-B- tej książki — pisze 
F ryderyk  Engels — ażeby 
móc to sobie wyobrazić. Za­
pal był powszechny... W szy­
scy staliśm y się w  jednej 
chw ili feuerbachistam i“.

Dzieło Feuerbacha rzeczy­
wiście wyzwoliło umysły od 
wszechwładnie panującej 
wówczas idealistycznej filo­
zofii Hegla. Nieprawdą jest 
—• tw ierdził Feuerbach — 
jakoby przyroda była w y­
tworem ducha, wytworem  
świadomości. Jedynym źró- 
diem ludzkiego poznania jest 
przyroda, istniejąca niezależ 
nie od świadomości ludzkiej. 
Filozofia materialistyczna — 
tw ierdził Feuerbach — uczy 
nas jak poznawać przyrodę. 
Przyroda jest pierwotna w  
stosunku do świadomości. A 
człowiek — jest sam cząstką 
przyrody. Świadomość czło­
wieka jest tworem przyrody, 
tworem mózgu, który jest 
wysoko zorganizowaną matę 
rią. Zaś wyimaginowany, nie 
istniejący duch świata — 
Absolut — jest po prostu 
świadomością człowieka, któ 
rej przypisujemy byt obiek­
tywny.

Olbrzym ią zasługą Feure- 
bacha jest, że w  dobie 
wszechwładnego panow ania 
idealizm u w  Niemczech, s ta ­
nowiących wówczas ognisko 
m yśli filozoficznej n a  świe­
cie, podważył on podstawy tej 
reakcyjnej ideologii bierno­
ści, że śmiało wystąpił, jako 
rzecznik światopoglądu matę 
rialistycznego, ideologii, bę­
dącej dźwignią postępu, mo­
bilizującej ludzkość do w al­
ki o szczęście.

Filozofia F euerbacha porno 
gła ludziom  wyzbyć się prze 
konania o nadprzyrodzonym  
charak terze w ładzy królów  i 
ustro jów  społecznych. N ie­
m niej jednak  m aterializm  
F euerbacha m iał charakter 
ograniczony i  bierny.

Feuerbach n ie zrozumiał, 
że świadomość człowieka 
k sz ta łtu je  się  w  toku jego 
praktycznej działalności, je ­
go pracy, k tó ra  m a charak­
ter społeczny. T rak tu j ąc 
świadomość człowieka w  o- 
derw aniu od społeczeństwa, 
nie rozum iał, że człowiek 
jest cząstką tego społeczeń­
stwa, którego idee zależne 
są od zm ieniających się h is­
torycznie stosunków  produk 
cyjnych, od istniejącego w 
każdej epoce, w  czasie i prze 
strzemi sposobu produkcji i 
podziału w ytw arzanych dóbr. 
Oto dlaczego nie widząc pro 
cesu rozwojowego w społe­
czeństwie, nie widząc .walki 
klas, nie dostrzegał również 
Feuerbach klas,owych korze­
ni reakcyjnej ideologii 
ideologii klasy wyzyskiwa­
czy.

Odrzucając błędne elemen 
ty filozofii Feuerbacha, 
M arks i Engels przejęli jedy

nie zasadnicze m aterialistycz 
ne jądro  jego filozofii, jako 
jedno z podstawowych zało­
żeń m aterializm u dialektycz 
nego. W olna od ograniczono 
ści starego materializm u,
praw dziw ie naukow a filozo­
fia, k tórej tw órcam i są
M arks i Engels, staia się nie 
zwyciężonym orężem teo re­
tycznym  rew olucyjnej klasy 
robotniczej w  je j walce o 
wyzwolenie społeczne, o cał­
kowite zniesienie wyzysku 
społecznego, o bezkiasowy 
ustró j społeczny. W skazania 
te j nauki wzm acniały w ser 
cach międzynarodowego pro 
le taria tu  w iarę we własne 
siły, mobilizowały do walki.

CZŁOWIEK —
ISTOTĄ POTĘŻNĄ

WALKA dwóch św iato­
poglądów — m ateria­
lizm u i idealizm u •— 

nie wygasa, lecz toczy się na 
dal, coraz bardziej zaciekła. 
Ja k  grzyby po deszczu mno 
żą się coraz to nowe szkoły 
filozoficzne, rozmaicie m asku 
jące swą idealistyczną istotę. 
W szystkie m ają wspólny cel: 
w alkę z m aterializm em , z 
naukow ym  poznaniem świa­
ta, z postępowym i siłami, 
k tórę p ragną św iat ten prze 
budować d la dobra i szczęś­
cia człowieka. Na froncie 
ideologicznjm , w polityce i 
w gospodarce k ierunki te 
b ronią pozycji skazanej na 
śm ierć burżuazji, ham ują 
rozwój ludzkości.

Czy robotnicy powinni 
strajkow ać i walczyć p rze­
ciw wyzyskowi, czy ujarzm io 
ne narody w inny powstać 
przeciw  swym ciemiężcom? 
— Cisi posiądą ziemię — od 
pow iadają na to różni kaz­
nodzieje.

Czy należy ywalczyć prze­
ciw w ojnie? — Niezbadane 
są drogi opatrzności — brzmi 
odpowiedź. — W alka z ucis­
kiem, nędzą i n iespraw iedli­
wością społeczną, z w ojną — 
je st beznadziejna. Taki już 
jest świat...

Ale uzbrojona w  oręż m a- 
terialistycznęj filozofii, w , na 
ukę m arksistow ską rosyjska 
klasa robotnicza czynem Rec 
w olucji Październikow ej w y­
kazała błędność tej tezy, do­
wiodła, że ucisk społeczny 
nie trwa wiecznie, że można 
zbudować nowe społeczeńst­
wo bez wyzysku i ucisku, 
społeczeństwo socjalistyczne.

„Św iat jest tajem nicą! 
Człowiek jest istotą bezsil­
ną!” — głoszą wszelkiego po 
k ro ju  filozofowie burżuazyj- 
ni.

Ale wyzwolony człowiek 
coraz lepiej zgłębia tę taje­
mnicę, wydziera ją przyro­
dzie, ulepsza świat. Łagodzi 
klimat, zmienia bieg rzek, 
ujarzmia atom i wprzęga go 
w służbę ludzkości. Nie jest 
bezsilny, z niewolnika staje 
się panem przyrody.

I nie tylko przyrody: dzię­
ki poznaniu obiektywnych 
praw rządzących społeczeńst­
wem, człowiek niweczy rów­
nież siły ucisku i  wyzysku.

Ja k  , wieszczo brzm ią deiś 
słow a Feuerbacha, w ypow ie­
dziane przeszło sto la t tem u: 

„Tylko człowiek w  ciągu 
dziejów przetwarza ziemię w 
siedzibę rozumną i wygodną 
dla niego, a z czasem prze­
tworzy ją w  siedzibę jeszcze 
bardziej rozumną niż jest nią 
teraz”.

DANIEL TRYLEWICZ

l  konferencji partyjno-ekonomicznei w  „Dalmorze"

Ryba może być tańsza
Co zrobić, aby ryba była tańsza? Temu oto proble­

mowi poświęcone były obrady konferencji partyjno- 
ekonomicznej w  „Dalmorze“. Do tej pory „Dalmor“, 
mimo poważnych osiągnięć w  realizacji tegorocznego 
planu połowowego, nie ma powodu do zadowolenia, 
ponieważ przekroczono tu w  znacznym procencie za­
planowane koszty własne. „Dalmor" w dalszym ciągu 
iowi ryby za drogo osiągając swoje efekty połowowe 
znacznie większym kosztem, aniżeli przedsiębiorstwa 
„Korab“, „Odra“ i rybołówstwo kutrowe, które mogą 
się dziś poszczycić ponadplanową akumulacją.

Jeżeli porównam y koszty 
w łasne połowów poszczegól­
nych traw lerów  dalmorow- 
skich, uderza w oczy bardzo 
poważna rozpiętość. O ka­
zuje się, że 16 jedno­
stek łowi poniżej zapla­
nowanych kosztów, resz­
ta zaś przekroczyła je  znacz 
nie, w  w ielu w ypadkach na 
w et przeszło trzykrotnie. Ta 
nio łowią rybę „Jup ite r“, 
„Podlasie“, „Pollux“, „Poku 
cie“, „Wega“, drogo — „Ura 
n ia“, „S aturn“, „Syriusz“, 
„Orion“. Różnice w  kosztach 
złowionej przez te  s ta tk i ry ­
by dochodzą do 20 zł za 1 kg.

Skąd się one biorą? Przede 
w szystkim  stąd, że nie wszy 
stkie traw lery  wchodzą na 
czas do eksploatacji. Jeśli 
weźmiemy pod uw agę koszt 
rem ontu statku, wyposażenie 
go w  sprzęt łowczy, płace o- 
raz żywność dla załogi, to 
jasne jest, że sta tek  ma, jeś­
li chodzi o koszty, dość po­
ważne obciążenie, k tóre bę­
dzie m alało dopiero w  m iarę 
odłowu ryby.

Gdy więc statek  wchodzi 
planowo do eksploatacji, ko­
szty te rozkładają się n a  ca­
ły okres połowów dalekomor 
skich, w  k tórym  istn ieje peł 
na możliwość nie tylko zaro­
bienia na spłatę poniesionych 
kosztów, ale i uzyskania, — 
jak  t.o uczyniły już w  pierw  
szym półroczu br. „W ega“, 
„Podlasie“, „Pokucie“ i  inne 
jednostki — poważnego zys­
ku.

Inaczej jest natom iast ze 
statkam i, które z w iny stocz 
ni jak  i „Dalm oru“ sto ją w  
remoncie trw ającym  zbyt 
długo. T racą one w skutek te  

o wiele dn i połowowych i  
choć później łowią dobrze, 
a naw et znacznie przekracza 
ją  swoje plany miesięczne, 
ryba złowiona przez nie bę­
dzie zawsze droższa. Wyso­
kie koszty stałe rozłożą się 
bowiem na m niejszą ilość 
ryby — stracone dni poło­
wowe bardzo rzadko da 
się odrobić.

Nasze stocznie rem ontowe 
nie dotrzym ały wiele te r ­
m inów  oddania statków  
rybackich do eksploatacji. 
„Dalm or“ z tego powo­
du poniósł np. w  I kw ar­
tale br. duże straty . Zo­
stały one częściowo nadrobio 
ne w  II kw artale, niemniej 
jednak  pozostaje „Dalmoro- 
wi“ do odrobienia wiele za­
ległości, aby wypracować 
przewidzianą dla tego przed 
siębiorstw a obniżkę kosztów 
własnych. W skutek różnych 
przestojów  s ta tk i „Daimoru“ 
straciły  w I półroczu ponad 
350 dni połowowych.

Czy w inę ponoszą tu  jedy 
nie i  wyłącznie stocznie re ­
montowe? Nie. Poważny 
„w kład“ posiada tu ta j i  sam 
arm ator, k tó ry  nie dość ener 
gicznie i  zdecydowanie w al­
czył o dotrzym anie term i- 
npw zakończenia remontów 
przez stocznie. Często też 
„w kład“ ten  był jeszcze 
większy. Np. przez 4 m ie­
siące „Pegaz“ czekał na 
sporządzenie przez służbę 
techniczną „Dalm oru“ spe­
cyfikacji rem ontowej, 2 
miesiące czekała „K ania“ na 
decyzję, w  jak iej stoczni ma 
być przeprowadzony remont.

Klasycznym przykładem  
b raku  rzetelnego zaintereso­

w ania ze strony arm atora 
rem ontem  jego sta tku  może 
być „M orska Wola“. Do po­
łowy m arca br. nikogo z 
„Dalm oru“ nie zaniepokoiło 
żółwie tempo prowadzonych 
prac na tym  j sta tku  przez 
Stocznię Remontową w Gdań 
sku. Dopiero kiedy wyłoniła 
się rea lna  groźba, że „M ors­
ka Wola“ nie opuści stoczni 
w  planow anym  term inie, na 
„Dalmor“ padł blady strach.

Na stocznie zjeżdżały cale 
grupy różnych inspektorów, 
którzy prosili, błagali, złości 
li się i grozili... W m aju, czer 
wcu i łipcu na „M orskiej 
Woli“ panow ała gorączkowa 
praca. Powstałych jednak  w 
poprzednich m iesiącach zale­
głości nie dało się nadrobić, 
sta tek-baza „M orska Wola“, 
mimo że na Morzu Północ­
nym  m am y w  tym  okresie 
szczyt połowów, nie wszedł 
w term inie do eksploatacji.

Tak więc sprawa termino 
wych remontów jest jednym  
z głównych ogniw, za które 
muszą chwycić się adminis­
tracja „Dalmoru“ i organiza 
cja partyjna w  ich walce o 
obniżkę kosztów własnych, °  
tańszą rybę dla kraju. Słusz 
nie też więc na spraw ie tej 
skoncentrow ała uwagę konie 
rencja party jno  -  ekonomicz 
na, postanaw iając m. in. sze 
roko rozwinąć n a  traw lerach  
akcję samoremontów, po­
przez szybkie rozbrajanie 
statków  i sporządzanie zaw­
czasu specyfikacji rem onto­
wych oddawać w  term inie 
jednostki do rem ontu, pod­
nosić w drodze intensywnego 
szkolenia poziom fachowy 
inspektorów  technicznych itd. 
Teraz chodzi o to, aby uchwa 
łę konferencji partyjno - eko 
nomicznej z żelazną konse­
kwencją wprowadzać w  ży­
cie. E. R.

Nowe fesjdiprolki

Młodzież województwa gdańskiego otrzyma w tym roku 12 nowych budynków szkolnych. 
Na budowę tych obiektów przewidziano na rok 1954/55 ok. 200 milionów złotych. Łącznie w 
nowym roku szkolnym młodzież naszego województwa otrzyma 60 izb szkolnych o kubaturze 
69.500 m sześć.

Gdańskie Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowego jeszcze w bieżącym roku przekaże czę­
ściowo do użytku nowy gmach Technikum Budownictwa Przemysłowego przy ul. Grunwaldz­
kiej we Wrzeszczu.

Na zdjęciu: fragment gmachu Technikum Budownictwa Przemysłowego.
Fot. Z. Kosycarz
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Na spotkanie 
| armatorom i stoczniom I
|  Na łamach „Głosu Wybrzeża“ ukazały się niedawno dwa artykuły |  
|  o doniosłym znaczeniu dla podwyższenia gotowości technicznej floty, \ 
|  a mianowicie: w dniu 21 kwietnia br. inż. M. MAKOWSKIEGO, któ- \ 
|  ry wystąpił z projektem znacznego skrócenia postoju statków w re- I 
|  mantach stoczniowych przez zmianą przepisów klasyfikacyjnych i wpro- \ 
\ wadzenie „nadzorów stałych“ oraz dyr. inż. M. GĄSIOROWSKIEGO |  
i  z dnia 29 czerwca br., który przeprowadził wnikliwą analizą projektu |  
|  i udowodnił możliwość wprowadzenia tego systemu prac remontowych = 
| na statkach PMH. §
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P ro jek t „nadzoru stałego“ 
polega na skróceniu długo­
trw ałego postoju statków  w 
remoncie stoczniowym dla 
odnowienia k lasy 4-letniej, 
przez rozłożenie przeglądów 
i prac rem ontowych na okre

W y s ta w a  p rze m ysłu
drobnego i rzemiosła

Wśród wielu imprez orga­
nizowanych z okazji 500-le- 
cia powrotu Gdańska do Ma 
cierzy jest też wystawa drob­
nego przemysłu i rzemiosła, 
której otwarcie nastąpi w  
dniu 15 września w Sopocie. 
Celem jej jest zapoznanie 
społeczeństwa z dorobkiem 
drobnej wytwórczości woj. 
gdańskiego oraz ukazanie dal 
szych perspektyw jej rozwo­
ju.

Przemyśl drobny naszego 
województwa, który w  do­
tychczasowym okresie reali­
zacji zadań Planu 6-letniego 
znacznie przekroczył plano­
wane wskaźniki rozwoju, dzię 
ki czemu już w roku bieżącym  
będzie mógł wykonać zada­
nia ostatniego roku sześcio­
latki, daje 18 procent warto-

sprzęt rolniczy, meble, o- 
dzież, obuwie, wyroby che­
miczno - farmaceutyczne, za­
bawki — ale również arty­
kuły inwestycyjno - zaopa­
trzeniowe.

Wielką atrakcją wystawy 
będzie kiermasz, na którym 
zorganizowana będzie sprze­
daż wystawionych artyku­
łów. Organizatorzy wystawy 
starają się nadać jej charak­
ter regionalny przez wprowa 
dzenie artystycznych wyro­
bów ludowych oraz przez po 
wiązanie produkcji przemys­
łu drobnego z potrzebami mo 
rza, portów i rybołówstwa. 
Oddzielne stoisko będzie po­
święcone sportom wodnym. 
Znajdą się w nim eksponaty 
stoczni jachtowej.

Tematyka wystawy nawią- j
ści produkcji przemysłowej żuje również do tradycji sta- 
całego województwa. rogdańskich i rzemiosła gdan

Wystawa pozwoli szerokim skiego, obrazując równocześ- 
maaom konsumentów zapoz- nie wkład przemysłu drobne- 
nać się bezpośrednio z dorob- go w  odbudowę Gdańska, 
kiem drobnej wytwórczości, Wystawa zainteresuje z pe- 
która produkuje nie tylko ar wnością nie tylko mieszkan- 
tykuły gospodarstwa domor ców Wybrzeża, 
wego, wyroby dla w si 1 W. G.

♦

Przodujący budowniczowie
G D A Ń S K A

Przodującą brygadą desie! ską w Gdańskim Przemysło­
wym Zjednoczeniu Budowlanym jest brygada Franciszka 
Rożka, pracująca na budowie OB-3. Brygada la stosuje w 
pracy metody przodujących budowniczych radzieckich. Za­
widowa, Styszymirowa i Skiłiewa. Dzięki stosowaniu przo­
dujących metod pracy brygada Roi-i/a zaoszczędziła w drugim 
kwartale br. 32 m sześć, drewna i 93 kg gwoździt wykonując 
zlecone jej roboty w naju)~:z?J jakości#

Stosujjc socjalistyczne rue- 
tody prut y murarz Józej Rar' 
tysko z GPZBy zatrudniony na 
budowie Technikum Budow­
nictwa Przemysłowego we 
lk rzeszczu osiąga 230 proc. 
normy. Przoduje, on równic* 
w walet; o wysoką jakość wy~ 
konania robót. Nie stracił 
Pfiez to rmi jednej roboczogo- 
dżiny na usuwanie usterek. 
Murarz Bartysko oszczędza 
wiele cegieł i zaprawy.

Nu zdjęciu.: 
ciszka Rożka.

pr.zodująca bi) gada ciesielska GPZb Iran

IT walce o wykonanie za­
dań produkcyjnych na budo- 
wie Technikum Budownictwa 
Przemysłowego we W rzeszczu 
przoduje m. in. betoniarz Leon, 
Biretto, który wykonuje prze­
ciętnie 250 proc. normy. Jed­
nocześnie ma on na swym kon­
cie znaczną ilość zaoszczędzo­
nego cementu.

Na zdjęciu: przodujący be­
toniarz Leon Biretto,

Fol. Z. Kosycan

sy roczne tak , aby wszystkie 
elem enty sta tku  były spraw ­
dzone i w yrem ontowane ko­
lejno w ciągu czterech lat. 
Na prace te będą w ykorzys­
tane roczne dokowania s ta t­
ków, jak  również postoje 
m iędzyrejsowe i akcja sa­
moremontów.

P ro jek t racjonalizatorski 
inż. Makowskiego, którego 
celem jest przedłużenie cza­
su eksploatacyjnego floty 
m orskiej, rybackiej, przybrze 
żnej i śródlądowej oraz 
zwiększenie przepustowości 
naszych stoczni rem onto­
wych, w ym aga poważnych 
zm ian w przepisach klasyfi­
kacyjnych PRS.

CO TO JEST 
KLASYFIKACJA

K lasyfikacja jest to przy­
rów nanie stanu technicznego 
sta tku  do ustalonych i przy­
jętych za najwłaściwsze 
wzorców technicznych, u ję­
tych przepisam i instytucji 
klasyfikacyjnych, przy zacho 
w aniu optymalnego stosunku 
pomiędzy eksploatacją z jed 
nej strony, a bezpieczeń­
stwem  statku, ładunku  i ży­
cia ludzkiego na morzu z dru 
giej.

Insty tucje klasyfikacyjne 
zabezpieczają stan  technicz­
ny  sta tk u  przez stosowanie 
system u przeglądów kontrol­
nych dla odnowienia klasy, 
którego podstaw ą jest okres 
4-letni. System ten  stosowa­
ny jest z niewielkim i odchy­
leniam i przez w szystkie to­
w arzystw a klasyfikacyjne na 
świecie.

W w yniku tak ich  przeglą­
dów okresowych inspektorzy 
instytucji k lasyfikacyjnej wy 
dają zalecenia, stanow iące 
główne pozycje lis t rem onto­
wych, k tó rych  zadaw alające 
w ykonanie w arunku je  w yda 
nie dokum entu  k lasyfikacy j­
nego, będącego podstaw ą do 
dalszego dopuszczenia sta tku  
do eksploatacji.

PRS, analizu jąc dokładnie 
poruszone przez autorów  
w spom nianych artykułów  za 
gadnienie — doszedł do wnio 
sku, że obecnie stosowany 
system  przeglądów czterolet­
nich nie je s t w łaściwy z 
punk tu  w idzenia racjonalnej 
gospodarki olbrzym im  m ająt 
kiem  społecznym, jak i stano 
wi flota m orska. Długie o- 
kresy  pomiędzy przeglądam i 
prowadzą siłą rzeczy do sze­
rokich ich zakresów, w ym a­
gających pracochłonnych 
przygotowań. S tatek  i jego 
m echanizm y pi-acujące w 
ciężkich w arunkach  służby 
morskiej w ciągu 4 la t wy­
kazują obniżenie stopnia bez 
pieczeństwa, a z reguły po­
ważne zużycie — kw alifiku- 
jącfe poszczególne elem enty 
do rem ontu lub wymiany. W 
sumie powoduje to bardzo 
silne spiętrzenie remontów 
oraz nagrom adzenie dla sto­
czni dużej ilości pracy, tru d ­
nej częstokroć do opanowa­
nia zarówno pod względem 
produkcyjnym , jak  organiza­
cyjnym  i m ateriałowym .

M m i i m i i m i M i m i i M i m i i m M m i m i i t i

System czteroletni ma jesz 
cze jeden bardzo poważny 
brak. Nie uwzględnia on mia 
nowicie socjalistycznej opie­
ki nad statkami i ich meeha 
nizmami, a w szczególności 
podejmowanych przez załogi 
samoremontów, będących 
bardzo ważnym elementem  
walki o skrócenie postojów 
w portach i w stoczniach, 
a tym samym walki o racjo­
nalniejsze wykorzystanie jed 
nostek i obniżenie kosztów 
własnych.

PRZEPISY NIE MOGĄ
HAMOWAĆ RCWWOJU
W prowadzeniu rew olucyj­

nych przem ian w metodach 
produkcji nie może stać na 
przeszkodzie formalizm, n ie­
zmienne od dziesiątków lat 
metody nadzoru i kontroli 
technicznej statków  w eks­
ploatacji. Obowiązujące do­
tychczas przepisy klasyfika­
cyjne nie mogą więc stać się 
hamulcem rozwoju postępo­
wej myśli technicznej — a. 
wprost przeciwnie — muszą 
iść naprzód, tzn. byó wyra­
zem zdobyczy i doświadczeń 
polskich stoczniowców i ma­
rynarzy.

Zdajem y sobie spraw ę z 
olbrzym ich trudności, jakie 
nowy system  „przeglądów 
stałych" napotyka w swojej 
realizacji, jednak  pun k t cięż 
kości tych  trudnośoi będzie 
leżał raczej w  organizacji, 
aniżeli bezpośrednio w  p ro­
dukcji.

Daleko idąca i  właściwa 
w spółpraca arm atora, stocz­
ni i PRS polrafi trudności te  
pokonać, gdyż niew ątpliw e 
korzyści, w ynikające z pod­
wyższenia gotowości tech­
nicznej floty w arte  są ofiar­
nej pracy i zjednoczenia wy­
siłków.

Należy zdać sobie sprawę, 
że projekt grupy racjonaliza­
torskiej inż. Makowskiego 
stanowi rewolucyjny krok w 
historii klasyfikacji i jest 
godny jak najwyższej uwa­
gi. W prowadzenie go w życie 
pociągnie niew ątpliw ie za 
sobą daleko idące zm iany w 
dotychczasowym systemie 
technicznej opieki nad s ta t­
kami, a  szczególnie w orga­
nizacji pracy na stoczniach 
rem ontowych i przyczyni się 
do u jaw nienia poważnych re 
zerw produkcyjnych.

Polski Rejestr S tatków  u- 
waża za możliwe i konieczne 
wprowadzenie zmian w ist­
niejących przepisach k lasy­
fikacyjnych i chce pójść w 
ten sposób na spotkanie a r­
m atorom  i stoczniom we 
wspólnym froncie walki o 
obniżkę kosztów własnych.

Mgr. inż. W. GODLEWSKI
kier. działu morskiego 

Polskiego R ejestru S tatków
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B ę d zie m y mieli pod dostatkiem
przetw orów  owocowo -  w arzyw niczych
Gdańskie Zakłady Prze­

tw órstw a . Owocowo* -  Wa­
rzywniczego już w czerwcu 
rozpoczęły produkcję róż­
nych przetw orów  warzywni 
czo -  owocowych. W m iesią­
cu tym  plan produkcji prze­
tw orów  truskaw kow ych zo­
stał wykonany w  124 proc. 
W lipcu wykonano go w 138 
proc. — zakłady w yproduko­
w ały o 20 ton więcej przetwo 
łów  niż przewidywano.

Historia jednego domu
W ub. miesiącu rozpoczęto 

również produkcję przecie­
rów jabłecznych i moszczów 
wiśniowych. S tanow ią one 
podstawę do wyrobu m arm e 
lady i w in owocowych.

O statnio zakłady rozszerzy 
ły asortym ent swoich w yro­
bów. M. in. produkow ane bę 
ćą nowe gatunki dżemów i 
przecierów  agrestowych, dże 
mów borówkowych, kompo­
tów  śliwkowych dtp.

Na zdjęciu: Pracownicy przedsiębiorstwa Antoni Wa- 
rzywoda, Zygmunt Wasilewski i Stanisław Drewa przygo­
towują beczki na pulpę owoc ową o pojemności 12 tys. 
litrów.

Na zdjęciu: Helena Roili ca i Emilia Chmielewska, dłu­
goletnia pracownica zakładów przy produkcji soku wiśnio­
wego wykonują 136 proc. normy dziennej.

Na zdjęciu: Ładnie opakowane w herm stycznie zam­
kniętych słoikach wyroby wędrują na półki. Układają je 
Zofia Kraśniewska i  Maria Tołkacz z brygady magazynu 

wyrobów gotowych. Fot. Z. Kosycarz

Na budowach trójmiasta
Do końca (roku bieżącego 

załogi budow lane ZBM w

T E A T R Y
T e a tr  D ram aty czn y  w  G dańsku  —

o p e re tk a  „D om ek trzech  
dziew cząt" , godz. 19.

Sala te a tra ln a  PM RN —
„ S y re n y  ślą sk ie" , godz. 20. 

P ań stw o w y  T e a tr  L a lek  — 
„Z ie lo n y  m osteczek ", godz. 
18.

C yrk  n r  6, G dańsk , u l. R okos­
sow skiego — p rzed staw ie n ie  
godz. 19,15, te l. 415-30.

K I N A
GDAŃSK — „L e n in g ra d “  —

„Z agubione d z iec ińs tw o", od 16 
lat, godz. 16, 18, 20. „ B a jk a "  we 
W rzeszczu — „ S re b rn e  k o lczy ­
k i" , od 14 la t, godz. 16, 18 i 20. 
„Z M P-ow iec" we W rzeszczu — 
„Jednodn iow i m ilio n erzy " , od 
14 la t. godz. 18, 18 i 20. „1 M aja“ 
w  N ow ym  P orc ie  — „R zym  
godz. l i " ,  od 18 la t, godz. 18 i 
20. „D elfin"  w Oliwie — „W  te ­
a trze  sa ty ry k ó w ", Mecz s tu le ­
c ia" , godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  — „D o­
lin a  śm ierc i" , od 14 la t, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30, „G o p lan a"  — 
„N asz ch leb  pow szedni", od 14 
la t, godz. 16, 18 i 20. „W arszaw a" 
— „D zie ln ica  cudów ", od 18 la t, 
godz. 16, 18 1 20. „ F a la "  n a  G ra- 
b ó w k u "  — „G dzieś w E u rop ie" , 
od 16 la t, godz. 18 1 20. „ P ro ­
m ie ń “  w  C hyloni — „R odzina 
S o n n e n b ru c k " , od 14 la t, godz. 
18 ł 20. „ N e p tu n “ w  O rłow ie — 
„D ziew czyna ze S łow acji" , od 
12 la t, godz. 18 1 20.

SOPOT — „ P o lo n ia "  — „L as",
I  se ria , od 12 la t, godz. 16, 18 i 
20. „ B a łty k “  — „W assa Żelezno- 
w a “, od 12 la t, godz. 16,30 i 18.30, 
„ L e tn ie “ — (k o rty  ten isow e) — 
„ P re lu d iu m  sła w y " , od 14 la t, 
godz. 20.30.

G dańsku oddadzą do. użytku 
szereg nowych budynków  
m ieszkalnych o łącznej k u ­
baturze 504.472 m 3.

W końcu lipca br. z tej 
liczby przekazano blok miesz 
kalny  przy ul. N iedziałkow­
skiego we Wrzeszczu o 36 iz­
bach i  drugi przy  ul. K lono- 
wicza o 34 izbach. W sierp­
niu zostanie oddany do użyt 
ku  32-izbowy blok m ieszkal­
ny przy ul. Kochanowskiego 
oraz budynek m ieszkalny 
przy ul. G runw aldzkiej. We 
w rześniu ludzie pracy  o trzy ­
m ają 161 izb w  pięknym  bu 
dynku przy ul. Ogarnej.

W ostatn im  kw arta le  br. 
Gdańsk wzbogaci się o kilka 
dalszych bloków m ieszkal­
nych. Będą to m. iń. 106-izbo 
wy blok „D 5“ przy ul. Klo- 
nowicza oraz budynek przy 
ul. O garnej o 84 izbach.

W tym  sam ym  okresie zo 
stanie całkowicie wykończo­
na budowa największego na 
W ybrzeżu budynku m ieszkał 
nego V /I na Siedlcach. Bu­
dynek ten  będzie posiadał 
273 izby. (S)

— Nie martwcie się, wszystko będzie w porząd 
ku — m ówił kierownik techniczny MZEM nr 3 w 
Oliwie do przedstawicieli lokatorów domu nr 7 przy 
ul. Kwietnej. — Widzicie przecież, że dom wasz 
znajduje się na liście obiektów przeznaczonych do 
remontu w tym roku.

— Chcielibyśmy jednak wiedzieć, kiedy rozpocz 
mecie remont — bo wiecie, jak nam jest trudno 
mieszkać w takich warunkach — mówili lokatorzy.

Kiedy, kiedy! Każdy chciałby zaraz — niecier­
pliwił się kierownik. — U nas wszystko według ko­
lejności. I wasz dom też

Rozmowa ta  toczyła się na 
początku wiosny br., kiedy 
to przez dziuraw y dach do­
mu przy ul. K w ietnej nr 7 
woda zaczęła coraz obficiej 
zalewać mieszkania, a  znaj­
dująca się na podwórzu 
wspólna, dla 8 rodzin, ubi­
kacja groziła w każdej chwi­
li zawaleniem.

Minęło parę miesięcy. Mie 
szkańcy dom u n r 7 cierpli­
wie czekali na zjaw ienie się 
ekipy rem ontowej, n ap ra ­
w iając tym czasem  prowizo­
rycznie dach domu i w alącą 
się ubikację. Pewnego dnia 
ubikacja z hukiem  runęła, 
zasypując , gruzam i część 
podwórza.

Dotknięci nową klęską lo-

» W ie c z o r y  k a b a r e to w e «
Pod tak im  ty tu łem  dziś i 

ju tro  w  kinie „B ałtyk“ w 
Sopocie ujrzym y wesołą im ­
prezę artystyczną.

W ykonawcam i jej będą — 
Zofia Grabińska, Hanna 
Skarżanka, Tadeusz OJsza, 
Janusz Osęka, Jerzy Abra- 
lowski i Zbigniew Lengren. 
W program ie: satyra, piosen 
ki, monologi i parodie. Po­
czątek przedstaw ienia o 
godz. 20,30.

Przedsprzedaż biletów  w 
oddziale „O rbisu“ W Sopo­
cie oraz na dwie godziny 
przed przedstaw ieniem  w  ka 
sie k ina „Bałtyk",

katorzy domu n r 7 udali się 
z prośbą o natychm iastow ą 
pomoc do w szystkich in stan ­
cji, poczynając od kom itetu 
blokowego, adm inistracji do­
mów, MZBM n r 3, aż do Wy 
działu Gospodarki K om unał 
nej Prezydium  MRN. W od­
powiedzi na te  prośby na ul. 
K w ietna przybyły aż 3 ko­
misje, -które jednom yślnie 
stwierdziły, że stan  domu i 
ubikacji nie jest groźny, więc 
rem ont można wykonać w 
1955 r. X tak rzeczywiście się 
stało. MZBM n r 3 skw apli­
wie w ykreślił dom nr 7 z 
bieżącej listy  remontów.

Zgnębieni mieszkańcy do­
m u n r 7 zwrócili się do kie­
row nika technicznego MZBM 
n r 3 p  w ybudow anie cho­
ciażby nowej ubikacji. Wów

czas kierow nik oświadczył, 
że może dać m ateriał na bu­
dowę (drewno), a o resztę 
powinni zatroszczyć się sa­
mi mieszkańcy. Prźecież to 
nie jest trudno ustaw ić 4 
ściany i nakryć je  dachem 
Na prośbę mieszkańców 
o jakiegokolwiek m ajstra  
łub wskazówki tech­
niczne kierow nik odpowie 
dział — „Jak  nie umiecie, 
to nie budujcie“. I rzeczywi 
ście mieszkańcy domu n r 7 
przy ul. K w ietnej nie um ie­
ją, więc nie budują.

O tym, że rem onty w 
MZBM kuleją, wiedzą wszys 
cy. Ale co innego jest w y­
konać rem ont z usterkam i, 
a co innego postępować z 
ludźm i tak, jak  to  uczynił 
MZBM n r 3 z m ieszkańca­
mi domu przy ul. Kwietnej 
Postępow aniem  tym  kierow ­
nictwo MZBM nr 3 podwa­
żyło zaufanie do swej pracy. 
Spraw ą tą  powinien zainte 
j esować się W ydział Gospo 
dark i K om unalnej MRN w 
G dańsku i przypom nieć kie 
iow nictw u MZBM w Oliwie, 
że nie wolno w ten  sposób 
traktow ać istotnych potrzeb 
ludzi pracy. (d)

m m m im o tm e m
Pocztowcy gdańscy wyłonili mistrzów

Z  targu gdańskiego
W bieżącym roku m am y  

bogaty urodzaj jarzyn i owo 
ców. Dlatego też z  dnia na 
dzień coraz tańsze są ogórki, 
pomidory, jabłka, w iśnie itp.

Z niżkę cen na te artyku ły  
zaobserwować można na tar 
gowiskach w  Gdańsku. Na 
poniedziałkow ym  targu jeden  
kilogram ogórków kosztował 
2 — 2,5 zł, podczas gdy w  
ub. tygodniu cena 1 kg w y ­
nosiła 3 — 4 zł. Znacznie po ­
taniały rów nież pomidory. 
Obecnie 1 kg pomidorów ko 
sztuje 8 —  12 zł.

W porównaniu z ub. tygod  
niem  potaniały również

B ra c tw o  m iło ś n ik ó w  G d a ń s k a
Dziesiątki tysięcy ludzi z czynnościach głosiciele trądy 

całego k ra ju  zna ją  przewód- cii, piękna i polskości Gdań 
ników po Gdańsku — z za- ska. Zasługują oni w pełni 
miłowaniem  oprow adzają- r.a nadaną i popularną wśród 
cych po S tarym  Mieście w y- gdańszczan nazwę — „Brać
cieczki, wczasowiczów i tu ­
rystów.

Niem al wszyscy — 70 prze 
wodników — to ludzie głęboko 
przyw iązani do swego m ias­
ta, rozm iłowani w swoich

KRONIKA DNIA
Orunia otrzyma własne 

targowisko
A ktyw  K o m ite tu  F ro n tu  N a­

rodow ego w O ru n i u p o rząd k o ­
w ał p lac p rzeznaczony  na ta rg o ­
w isko u zbiegu ul. S an d o m ier­
skie j i Jedności R obotn iczej. W 
najb liższych  d n iach  d y re k c je  
MHD i p ss  p rzy stąp ią  do b u ­
dow y kiosków .

U rz ą d z e n ia  c h ło d n ic z e
p o w in n y  b y ć

w  p e łn i w y k o rz y s ta n e
Dla zapewnienia pełnej 

gotowości eksploatacyjnej 
chłodni i lodówek w skle­
pach spożywczych M inister­
stwo H andlu  W ewnętrznego 
powołało w roku ubiegłym  
do życia przedsiębiorstwo 
remontowo -  montażowe, 
które ma przeprow adzać kon 
serw ację i wszelkie n ap ra­
wy urządzeń chłodniczych. 
Przedsiębiorstw o to nie w y­
wiązuje się jednak  ze 
swych obowiązków. Świad­
czą o tym  liczne reklam acje.

Dla przykładu podam y h i­
storię lodówki w sklepie 
PSS n r  1 we Wrzeszczu. 
Dnia 7 lipca k ierow nik tego 
sklepu zauważył, że lodówka 
została uszkodzona. N atych­
m iast więc zaw iadom ił o 
tym  przedsiębiorstw o rem on 
towo -  m ontażowe w  G dań­
sku. M onter tego przedsię­
biorstw a przybył tego sam e­
go dnia i stw ierdził uszko­
dzenie silnika, ośw iadczając 
przy tym , że rem ont będzie 
trw ał około tygodnia.

K iedy po upływ ie tego te r 
m inu silnika nie dostarczę 
no, adm inistracja PSS zwró 
ciła się z reklam acją do dy­
rekcji przedsiębiorstw a. Od­
powiedziano wówczas, że sil 
n ik będzie w yrem ontow any 
w  ciągu 3 — 4 najbliższych 
dni.

Od tego czasu minęło k il­
ka tygodni, a silnik w  dal­
szym ciągu nie jest n ap ra ­
wiony i lodówka nie jest 
wykorzystana! W skutek tego 
w sklepie zm arnowało się 
już sporo łatw o psującego 
się towaru.

W ydaje się, że spraw ą pra 
cy przedsiębiorstwa rem on­
towo -  montażowego powi­
nien zainteresow ać się Wy­
dział Przem ysłu Prezydium  
WRN w Gdańsku. Opiesza­
łość tego przedsiębiorstwa 
bowiem przysparza wiele 
strat. (n)

tw a miłośników Gdańska*
K ierow nikiem  tego „B rac­

tw a“ jest Stanisław Podgór- 
czyk. Można z nim  całym i go 
dżinam i rozm awiać o każ­
dym  zabytku, o każdym  szcze 
góle odbudowy m iasta. Pod- 
górczyk zgromadził u siebie 
w domu cenną bibliotekę po­
święconą Gdańskowi i jego 
okolicom. Posiada on bardzo 
wartościowe pozycje, jak  np. 
pierwszą książkę o G dańsku 
w języku polskim, au tora To 
masza Świeckiego, wydaną 
w 1811 roku pod ty tu łem  
„Historyczna wiadomość o 
mieście Gdańsku, Ziemi Po­
morskiej i panowaniu Pola­
ków na Bałtyku“.

Około 20 proc. przew odni­
ków stanow ią kobiety. Jest 
wśród nich Halina Rouba 
k tó ra od przeszło 5 la t pracu 
je  jako przewodnik. Jednym  
z najstarszych  i najw ięk­
szych „zapaleńców“ jest Sta 
nisław Idzik. Jest on głów­
nym propagatorem  i organi­
zatorem  w śród robotników  
akcji zbierania cennych frag  
m entów architektonicznych 
i zabytkowych na terenach 
odgruzowywanych.

I chociaż m am y wiele jesz’ 
cze pretensji do przew odni­
ków po Gdańsku, zwłaszcza 
jeśli chodzi o zakres i spo­
sób inform ow ania w ycie­
czek (powrócimy za parę 
dni do tego tem atu), można 
stwierdzić, że am bicją 
wszystkich przewodników  
jest wzbudzać w śród oby­
wateli naszego k ra ju  miłość 
do prapolskiego grodu, 
jeszcze bardziej zaintereso­
wać ich morzem i gospo­
darką m orską, zapozna­
wać coraz lepiej z pięknem , 
przeszłością i w spaniałym i 
perspektyw am i rozwoju sto ­
licy m orskiej Polski Ludo­
wej.

wczesne jabłka  — 1 kg kosz 
luje od 2,5 do 3 zł. Gospody­
nie dom,owe, kóre lubią robić 
kon fitury  na zim ę n iew ątpli­
wie cieszą się, że coraz tań­
sze są wiśne. W  poniedziałek 
na targu w  Gdańsku i w e  
w torek we W rzeszczu kilo­
gram kosztował 4 — 5 zł.

Chociaż na wsi są obecnie 
gorące dni, m imo to okolicz 
ni chłopi dostarczają na targ 
dużo nabiału. W  zw iązku  
tym  ceny jego spadają. I  tak 
na targach w  G dańsku  
W rzeszczu śmietana waha się 
w cenie od 14 do 18 zł, a kg 
białego sera od 8 do 10 zł. 
Kilogram masła kosztu je  o- 
becnie na targu od 40, do 50 
zł, zależnie od jakości.

N aw et bardzo oszczędne 
gospodynie mogą sobie poz­
wolić obecnie na sporządze­
nie obiadu z  drobiu. Na o- 
statnich targach w  G dańsku  
i W rzeszczu kurczak średniej 
wielkości kosztował od 18 do 
25 zł.

Obserwacja targów gdań­
skich m im o woli nasuwa po­
równanie z  pracą naszego 
handlu uspołecznionego, 
szczególnie z  placówkami, 
które za jm ują  się rozprowa­
dzaniem  w arzyw  i owoców. 
Trzeba n ieste ty  stwierdzić, 
że handel uspołeczniony jest 
za mało elastyczny. Nie n a ­
dąża z zaopatrzeniem  rynku  
dni' z  regulacją cen na owo­
ce i warzyw a. A  przecież cen 
tralny Zarząd Owocami i Wa 
rzyw am i jeszcze w  roku u- 
biegłym   ̂postanowił przysto­
sow ywać ceny owoców  t wa 
rzyw  do cen rynkow ych.

R A D I O

» Ś lą sk ie  S yren y«
w  G d y n i

Od dnia dzisiejszego do 
13 bm. T eatr Satyry  w S ta- 
iinogrodzie w ystąpi z boga­
tym  program em  artystycz­
nym  pt. „Syreny Ś ląskie“ w 
sali tea tra lnej MRN w G dy­
ni przy ul. Bema 26. Począ­
tek  przedstaw ienia o godz 20.

P ro g ra m  I I  n a  fa li 202,16 m
6,37 — K o n cert p o ran n y . 7,00 — 

S tan  pogody 1 d z ien n ik  p o ra n ­
i l i  7’!5 — M uzyka p o p u la rn a , 
i,40 — K o m u n ik a ty  — lok. 7 ¿3 _  
P ro g ra m  dn ia . 7,48 — S tan  po ­
gody. 7,50 — W iadom ości. 7,55 
P ro g ra m  dnia. 8,00 — P ieśn i 
ta n c e  ró żn y ch  n a ro d ó w . 8,25
— Serw is CZRM dla  ry ­
b aków  — lok. 8,28 — C. d. 
m uzyk i z G dańska. 8,30 — Dla 
dzieci s ta rszy ch  aud . stow no-
n o«Z' pt7, ” p i °se n k a  ty g o d n ia" .
9.00 — P rz erw a . 11,50 — K om u-

y ' J 1’57 “  S ygnet “ a su .
~  W iadom ości. 12,10 — M u-

zy k a  ludow a ró żn y ch  narodów . 
12,45.7“ ŁA ud- d la  wsi. 13,00 — Ko 
m u n i k a t PIH M  dla  ry b ak ó w  — 
om ów ienie p ro g ra m u  lokalnego  
i i i ! ,  13,05 ~  P ro g ra m  dnia. 
13,10 ~  P rz eg ląd  p ra sy  sto i. 13,15
— „W ielka ro d z in a"  — ode. 2 
1P1° ^ '  13’i3.5. ~  K o n cert solistów .
14.00 — W iadom ości. 14,05 — i n ­
fo rm acje . 14,09 — K o m u n ik a t o 
s ta n ie  wód. 14,10 _  M uzyka ope­
re tk o w a . 15,00 _  P o lsk ie  m elo- 
d“L  'u dow e. 15,20 -  M uzyka 
sym foniczna. 15,50 -  „ P rzo d u ją -  
cy  lud z ie  m iast i w si o sw oje j

' 16,3°—17,00 — P ro g ram
lo k a ln y . 17,00 -  „Z  życia  Zw iąż 
k u  R adzieck iego". 17,30-18,15 — 
P ro g ra m  lo k a ln y . 18,15 — W iado­
m ość.. 18,20 — A rcy d z ie ła  m u zy ­
k i fo rtep ian o w e j. 13,50 — R adio- 
w y p o rad n ik  językow y . 19,00 — 
M uzyka 1 ak tu a ln o śc i. 19,25 — 
A u d y cja  o książce. 19,45 — K o n ­
c e r t estrad o w y . 20,40 — R eportaż  
li te ra c k i. 21,00 — M uzyka tanecz  
na. 21,30 S tan  pogody 1 dzien ­
n ik  w ieczorny . 21,45 — W iado- 
i f 0snCI4 Pn»rt0W e- 51,50 ~  M uzyka. 
e i’nn 22^r° P ro Sr am  lo k a ln y . 
22,00 — M uzyka operow a. 23,00 —• 
M uzyka taneczn a . 23,55 — O sta t­
n ie  w iadom ości. 24,00 — H ym n i 
k o n iec  audycji.

P ro g ra m  lokalny . 5,25 — M u­
zy k a  rozryw kow a. 16.30 — R epor 
taż  ze S toczni im . K om u n y  P a- 
ry sk ie j w G dyni. 16,40 — A u d y ­
c ja  ośw iatow a z cy k lu : „S iad a ­
m i p o stę p u " . 16,50 „Z  p io sen ­
k ą  po św iecie". 17,30 — C odzien­
n y  p rzeg ląd  w yd arzeń . 17,40 — 
M uzyka ro zryw kow a w  w y k o n a ­
n iu  se k ste tu  K saw erego  B u la l-  
sk iego. 18,00 — R ad iow y  prze- 
g ląd  m orski. 21,50 — D zienn ik
ry b ack i.

Na stadionie ZS G w ardia 
w Gdańsku zakończyła się 
okręgowa spartakiada kpł 
sportowych ZS Kolejarz n a­
leżących do resortu łącznoś­
ci. Spartak iada ta  stanow iła 
ostatn ią elim inację przed

Z m eczu  
P o l s k a - B u ł g a r i a

W Warszawie na Stadionie 
łf ojska Dolskiego odbył się 
w dniu 8, VIH, br. między­
państwowy mecz piłki nożnej 
Dolska — Bulgaria, zakończo­
ny wynikiem remisowym 2:2.

Na zdjęciu: Fragment spot­
kania.

CAI< — Fot. St. Wdowiński.

Z n ó w  ciekawe gry
z o b a c z y m y  

na koriscli sopockich

spartak iadą strefową, która 
odbędzie się w dniach od 19 
do 22 sierpnia w Szczecinie, 
z* udziałem reprezentacji 
Gdańska, Bydgoszczy, Kosza 
lina i Szczecina.

W przeprowadzonych w 
Gdańsku zawodach lekko­
atletycznych najlepsze wyni 
ki uzyskali: MĘŻCZYŹNI — 
100 m Głowacki (WZŁ) 12,1, 
400 m Hiidebrandt (Polskie 
Radio) 58,3, 1000 m Hildc- 
brandt (P. Radio) 2:54,2, 
rzut g ranatem  Łoposzko 
(WZŁ) 65,08 m

KOBIETY: 100 m Żaczyń- 
ska (PPK Ruch) 12,8, 500 :n 
Żaczyńska (PPK Ruch) 1:27.5, 
pchnięcie kulą Borkowska 
(PPK Ruch) 8,30 m, rzut gra 
natem  Plasińska (PPK 
Ruch) 32,87 m.

IV wyścigu kolarskim, któ 
ry odbył się na trasie 
Gdańsk — Elbląg uczestniczy 
lo ogółem 26 zawodników 
oraz 10 zawodniczek. W wyś 
cigu mężczyzn na dystansie 
40 km pierwsze miejsce zajął 
Potrykus (PPK Ruch) w cza­
sie 1:13.25 przed Gąseckim 
(PZŁ Malbork) 1:13,54 i Las 
kowskim (PZŁ Kartuzy) 
1:17,25.

W wyścigu kobiet na dys­
tansie 20 km  zwyciężyła 
Górska (PZŁ Tczew) w cza­
sie 50,25 przed Helman (PZŁ 
Gdynia) 51,30 i Twardoch 
(PZŁ M albork) 52,00.

W turnieju tenisa stołowe

go, w którym  wzięło udział 
12 zawodników, pierwsze 
m iejsce zdobył Jan Meklen- 
burg przed swoim bratem 
Antonim Meklemburgiem 
(obaj WZŁ). Na trze­
cim miejscu uplasow ał się 
Peszyński (PPK Ruch).

Dnia 13 i 14 bm. na kor­
tach Ogniwa w Sopocie od­
będzie się spotkanie teniso­
we w ram ach drużynowych 
m istrzostw  Polski pomiędzy 
ZS G w ardia (Poznań) i Ogni 
wo (Sopot).

B arw  G w ardii bronić bę­
dą m ałżeństwo Tłoczyńscy, 
Kramer, Tomaszewski, Rosz- 
kiewicz i inni. R eprezenta- 
mi sopockiego Ogniwa bę­
dą: Maniewski, Korneluk, 
Majewski, Łuckiewicz, Gru- 
siecki, Gerikówna i Stępkow 
ska.

W ram ach spotkania roze­
granych zostanie 11 gier.

Początek zawodów w pią­
tek  o godz. 16.

Pestkówna
bije rekord Polski
W przerw ie  m iędzy n aro d o w e­

go sp o tk a n ia  w p iice ręcznej 
O pole — B ud ap esz t zakończone­
go w k o n k u re n c ji k o b ie t zw y­
cięstw em  d ru ży n y  w ęg ie rsk ie j 
7:1 (3:0) i w m ęsk ie j 9:7 (4:5) 
odbyły  się biegi: na  500 m ko­
b ie t i 800 m m ężczyzn.

Bieg 500 m w y g ra ła  P e stk ó w ­
na (Spójnia) u zy s k u ją c  czas 
1:16,4, a w ię c  w y n ik  lep szy  o 0,5 
sek. od rek o rd u  Polski.

w Stoczni Gdańskiej 
nie może p o w s ta ć

liga siatkówki?
W ośrodku sportowym przy 

Stoczni G dańskiej powstał 
niedawno projekt zorganizo­
wania na w z ó r  ligi piłki noż 
nej — ligi siatkówki. Szyb­
ko utworzono drużyny, a 
WKKF przyszedł z pomocą 
sportowcom i zorganizował 
pięciodniowy kurs sędziow­
ski, na który zgłosiło się 53 
osoby. W ydawałoby się, że 
wszystko jest w porządku i 
w najlepszym  czasie po za­
kończeniu kursu  sędziowskie 
go będziemy mogli oglądać 
m iędzywydziałowe rozgryw 
ki w siatkówce Jednakże 
tak  się nie stało. Na w ykła­
dach sale świeciły pustkam i. 
Nie pomogły apele Zarządu 
Zakładowego ZMP an i sło­
wa kry tyk i w „Glosie Stocz­
niowca“ ,— na kurs przycho 
dziło 5 — 6 osób, aż wreszcie 
kurs został przerw any, po­
nieważ nie było dla koga 
prowadzić zajęć.

Tak więc pro jek t założe­
nia ligi siatków ki w Stocz­
ni G dańskiej nie został zre­
alizowany i to tylko dlatego, 
te  w całym zakładzie nie 
znalazło się przynajm niej 15 
osób, k tóre by przez 5 dni po 
święciły kilka godzin wolne 
go czasu na uczęszczanie na 
kurs sędziowski.

(K. S.)

D o b r e  w y n i k i
lekkoatletów gdańskich
Na stadionie Budowlanych 

we Wrzeszczu przeprow adzo­
ne zostały klasyfikacyjne za 
wody lekkoatletyczne zorga­
nizowane przez sekcję LA 
przy M iejskim Komitecie 
K ultury  Fizycznej w G dań­
sku. W zawodach tych uczest 
niczyii wszyscy zawodnicy 
ośrodka szkoleniowego
CRZZ.

A oto ciekawsze wyniki: 
100 m 1) Jodkowski (AZS) 
11,2, 2) W. Mach (Bud.) 11,3, 
skok w dal 1) Jodkowski 
(AZS) 6,59 m. 2) Wejman 
(Spójnia) 6,42 m. W tró,¡sko­
ku  zwyciężył Juckiewicz 
(Spójnia) — 12,97 m. W bie­
gu na 400 m H. Mach (A3S) 
53,7 sek., w ku li Mede (Ko­
lejarz) 13,47 m, a w biegu na 
1000 m  Mańkowski (Bud.) 
2:38,0.

Dobre rezu ltaty  osiągnęły 
również kobiety i tak: Ła- 
wicka (Bud.) przebiegła 100 
m w  czasie 13,2, Gumińska 
(Spójnia) ustanow iła nowy 
rekord  okręgu jun iorek  w 
pchnięciu ku lą — 11,75 m, a 
Gulkowska (Bud.) skoczyła 
w dal — 5,07 m.

Raid nocny PTTK
a t r a k c j ą  H a .  t u r y s t ó w

W sierpniu PTTK organizu 
je szereg ciekawych imprez, 
które są jedną ż wielu form 
wypoczynku i rozrywki. Nie 
zwykle ciekawie zapowiada 
się zwłaszcza dwudniowy tu ­
rystyczny raid  nocny orga­
nizowany przez PTTK w 
dniach 14 i 15 bm., na tra ­
sie ok. 30 km, w tym  ok. 10 
km nocą. Dużą a trakc ją  tej 
rzadko stosowanej, a bardzo 
przyjem nej im prezy będzie 
rozbicie biw aku nocą i ugo­
tow anie śniadania w w aru n ­
kach polowych. W raidzie 
uczestniczyć mogą osoby, któ 
te  ukończyły 16 lat. Druży­
ny zgłoszone przez organiza­
cje masowe (ZMP, ZSCh i 
ZZ), organizacje sportowe i 
turystyczne oraz zakłady pra 
cy, w inny składać się z 5—6 
osób. U dając sie na dwudnio 
wy raid nocny, każda druży 
na obowiązana jest wziąć ze 
sobą kompas, dwie la tark i 
elektryczne i apteczkę po­
łową.

Zgłoszenia do ra idu  przyj­
muj ą  ’Oddziały PTTK: w 
G dańsku ul. Długa 45, tel.

325-69, oddział PTTK w Gdy 
ni przy ul. Świętojańsk* 83, 
i w Sopocie oddział r v r K  
obok mola. (K. )

Sport za granicą

W y ś c i g  k o la rsk i
w  K w id z y n ie

W najb liższą  n iedzie lę  15 bm 
odbędzie  się w K w idzynie  w yś­
cig k o la rsk i o p u ch a r PK K F 
W yścig rozeg ran y  zostan ie  na 
n a s tę p u ją c y c h  d y sta n sach : dla 
zaw odn ików  k lasy  I — 100 km  
k lasy  II — 50 km  oraz k lasy  i i i ’ 
m łodzieżow ej i n iestow arzyszo-
ny eh  — 25 km .

S tart nastapi. o godz, 14 na 
szosie « b o k  stadionu

™ w'.S yS :  «” ■“

NOWY JO R K  PA P. W p o łu d ­
niow ym  sta n ie  USA N ew  Je rs e y  
am ery k ań sk i te n is is ta  H oad po ­
konał w tow arzy sk im  sp o tk a n iu  
re p re z e n ta n ta  A u stra lii w P u ­
ch arze  D avisa R oscw aiPa — 6:3, 
6:4, 6:3. ’

• • •
TOKIO P A P . Ja p o ń scy  p ły w a­

cy z U n iw ersy te tu  W aseda u- 
zyskaii w sz tafec ie  4 X 100 m  st. 
zm ien n y m  dosko n a ły  czas — 
4:23,0, k tó ry  je s t  lepszy od do­
tychczasow ego  re k o rd u  św ia ta  
o 1,8 sek .

• • •
HAM BURG P A P . W H am b u r­

gu zakończy ły  się lek k o a tle ly cz  
ne m istrzo stw a  N iem ie : Z ach o d ­
n ich , k tó re  p rzy n io sły  k lik a  b a r  
dzo do b ry ch  w yników .

N a szczególne w y ró żn ien ie  za ­
słu g u ją  re z u lta ty  na  1.500 m , w 
k tó ry m  to  b iegu u zy sk an o  n a ­
stę p u ją ce  w y n ik i: 1. L ucg — 
3:45,6, 2. D ohrow  — 3:16,4, 3. L eu- 

— 3:47,8. Na 400 m ppł. — 
B onak m iai 53,0 a na 100 m — 
F u e tte re r  — 10,5, 200 m  w ygra! 
F u e tte re r  — 21,5 se k.

• * *
BF.r i .IN  PA P. w B erlin ie  roz­

pocznie się za trzy  ty g o d n ie  d o ­
roczny  w yścig  k o la rsk i dooltoia 
N iem ieck ie j R ep u b lik i D em okra  
ty czn e j. T rasę  w yścigu  podzielo ­
no na  8 e tapów  o łączn e j d łu ­
gości 1502 km .

• • •
LONDYN P A P . w K anadz ie

zakończy ły  się m istrzo stw a  
W spólnoty  B ry ty jsk ie j, k tó re  
p rzyn iosły  zw ycięstw o A nglii 
p rzed  A u s tr ia lią  i K an ad ą .

W o sta tn im  dn iu  zaw odów  lek  
k o a tie ty czn y ch  o d b y ł się b ieg  
n a  1 m il., w k tó ry m  B a n n is te r  
po k o n a ł L an d y  w  czasie 3.58.8.

Pracownicy poszukiwani
Palacza do centralnego ogrzewania oraz 
dwóch pracowników fizycznych przyjm ie­
my od zaraz. Zgłaszać się do C. Hartwig, 
Gdańsk -  Nowy Port, ul. Na Zaspy 3, sek­
cja kadr. 1521-K

1 SE®»
Weryfikatorów instalacji sanitarnych 
i elektrycznych o wysokich kw alifikacjach 
przyjm ie natychm iast Wojewódzkie Biuro 
P rojektów  Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. Mi- 
szewskiego n r  17. Zgłoszenia należy skła­
dać w dziale k ad r w godz. od 7 do 15 
w sobotę do godz. 13. 1520-K

Karmelarza -  cukiernika na stanowisko i 
b rakarza w w ytw órni cukierków poszuku­
je  od zaraz Spółdzielnia Inwalidów „Woi- 
ność“ w Elblągu, ul. T raugutta  n r 52” Wy­
nagrodzenie w edług umowy. 1491-K

Wysokokwalifikowanych księgowych za­
trudni natychm iast Oddział Morski Zakła­
dów Zbożowych, Gdańsk, Długi Targ 1-7 
W arunki do omówienia. 5289-G

Pracownik na stanowisko głównego m e­
chanika potrzebny od zaraz, do Gdańskich 
Zakładów Piwowarsko -  Słodowmczych, 
Wrzeszcz, ul. Kilińskiego 1-5. Warunki do 
01J ‘dW11ei1i,n w sekcjl personalnej w godz. 
od 7 15.oO. 1512 -K

OGŁOSZENIA DROBNE

ANDREARCZYK H en­
ry k , S zp ita l K ocborow o, 
zgubił k a r tę  m e ld u n k o ­
w ą w y d an ą  przez PGRN 
S ta ro g a rd  -  Wieś.

2930-P

UNIEW A ŻNIA się p le_
częć o k rąg łą  (36 m m  
średn .) Po lsk iego  Tow a­
rzystw a T u ry sty czn o  - 
K rajoznaw czego  O ddział 
G dynia . 1523-K

K O ZIC K I Adolf, _  
W rzeszcz, Klonowicza 1 
zgubi! p rz e p u stk ę  s ta ła  
S toczni G dańsk ie j
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W ALKIEW ICZ A lfred, 
M albork , F o rn a lsk ie j 7, 
zgub ił leg ity m ac ję  w y­
d an ą  przez Z asadn iczą  
Szkołę M etalow o - e lek ­
try c z n ą  w M alborku .

293I-P

M A ZURKIEW ICZ H ele­
na, E lb ląg , zgubiła  k a r ­
tę  m eld u n k o w ą. 2929-P

CHCESZ zostać WY­
KW A LIFIK O W A N Ą  m a
sz y n istk ą  -  s te n o g ra fk ą  
zapisz się na k u rsy  S to­
w arzyszen ia  S ten o g ra ­
fów  i M aszynistek , 
W rzeszcz, G ru n w ald zk a  
76, róg R utkow skiego , 
G dynia, A b rah am a 8, 
przed i po p o łu d n iu  co­
dzienn ie. 1522-K
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